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WARSZAWA. Wiceminister 
Waldemar Dąbrowski i mini- 
ster kullury Lisa Frulla-Hó- 
bert podpisali protokół usta- 
leń o współpracy kinemato- 
grali Polski i Quebecu do 
1994 roku; przewiduje się. 
wspólne filmy długo i krót- 
kometrażowe oraz wymianę 
doświadczeń w zakresie 
szkolnictwa. KRAKÓW. Od 
17 do 19 października trwać 
będzie | Międzynarodowy 
Festiwal Filmów Reklamo- 
wych, zorganizowany przez 
Agencję „Crackfilm”: głów- 
na nagroda — 10 tys. dola- 
rów. WARSZAWA. Miesięcz- 
nik „Dialog" opublikował w 
numerze 3/91 scenariusz 
Macieja Janusza Drygasa 
„Dzieci z hotelu Ameryka”; 
stał się on podstawą lile- 
wskiego filmu o 19-letnim 
Romasie Kałanta, który w 
1972 roku dokonał samo- 
spalenia w proteście prze- 
ciw utracie wolności przez 
Litwę. GDAŃSK. W kinie 
„Kameralnym” odbyt się 
przegląd filmów ze Studia w 
Szanghaju i spotkanie z 
chińskimi filmowcami. WAR- 
SZAWA. Wydawnictwa Arty- 
styczne i Filmowe zapowia- 
dają bogato  ilustrowaną 
„Historię Hollywoodu" Bar- 
ryego Normana. KRAKÓW. 
Tadeusz Szyma w „Czasie 
Krakowskim" o satyrycznym 
filmie Jacka Skalskiego „Ja 
Wałęsa”: „Jest to wysoce 
nieodpowiedzialny sposób 
korzystania z wolności twór- 
czej. Nawet nie dlatego, że 
może przynieść Polsce o- 
biektywne szkody (...) Poczy- 
nania takie zdają się po pro- 
słu niegodne prawdziwego 
artysty” 


Z ZAGRANIC 


SZTOKHOLM. Teresa Kol- 
larczyk odebrała przyznaną 
na Festiwalu w Gdyni nagro- 
dę international Culture Fo- 
rum i ministra kultury Szwe- 
cji dla „Zakładu” jako „filmu 
propagującego humanizm i 
tolerancję oraz broniącego 
godności człowieka”. HOL- 
LYWOOD. Prawa do slilmo- 
wania jeszcze nie opubliko- 
wanej powieści „Last Lo- 
vers” Williama _Whartona 
(autora „Płaśka”) zakupił 
duński producent Just Bet- 
zer oraz amerykański Ri- 
chard Roth, powierzając na- 
pisanie scenariusza angiel- 
skiej pisarce Shelagh Dela- 
ney. % Po trzech dniach wy- 
świetlania w 2868_ kinach 
„Teenage Mutant Ninja Turt- 
les Ii" przynióst 20 milionów 
dolarów, co jest wprawdzie 
kwietniowym rekordem, ale i 
tak kwotą o 20 procent niż- 
szą niż zysk z rozpowszech- 
niania przed rokiem _pier- 
wszych „Turtles”. NIPOMO. 
W tej kalilomijskiej miejsco- 
wości zmart reżyser. filmów. 
akcji (m.in. „Brudny Harry”, 

1971), horrorów („Inwazja 
porywaczy ciał”, 1956), Don 
Siegel (78 lat). BERLIN. Fil- 
mowcy niemieccy apelują o 
uratowanie studia DEFA, 
niegdyś znanego jako UFA, 
gdzie powsiały klasyczne i 
my „Metropolis” i „Błękitny 
aniol". Gwiazda lego ostat 
niego, Marlena Dietrich po- 
parła apel wywiadem dla TV, 
ale telefonicznym bo od lal 
nie zgadza się pokazywać 
publicznie. 


Państwowi nie gorsi 


KONTROLU.JĄ „ROZMOWY” 
I ZNALEŻLI SUSANA 


Macaulay Culkin w „Home Alone" 


Jeden z największych 
przebojów kasowych ubie- 
głego roku w USA i Europie 
Zachodniej, film „Home Alo- 
ne" Chrisa Columbusa z re- 
welacyjnym — dziesięciolat- 
kiem Macaulayem Culkinem 
zjawi się w naszych kinach. 
Film sprowadzą państwowi 
dystrybutorzy „Apollo-Film” 
z Krakowa i „Film-Art" ze 
Szczecina. W ich zapowie- 
dziach znajdują się inne 
przeboje wytwórni  „20th 
Century Fox”, m.in. Il część 
„Szklanej pułapki" Renny 
Harlina z Brucem Willisem 
(premiera: 7 czerwca) „Paci- 
fic Heights" Johna Schlesin- 
gera z Melanią Grifith, 
„Sleeping with the Enemy” 
Josepha Rubena z Julią Ro- 
berts, „War of ihe Roses" 
Danny'ego De Vito z Mi- 
chaelem Douglasem i Kath- 
leen Turner, „Miller's Cro- 
sing” Joela Coena, „Mucha 
II" Chrisa Wałasa, „Lady- 
hawke" Richarda Donnera z 
Michelle Pleiffer, „Predator 
li" Stephena Hopkinsa z 
Dannym Gloverem, „Kokon 


II” Daniela Petrie, „Legenda” 
Ridleya Scotta z Tomem 
Cruisem, „Come, See the 
Paradise” Alana Parkera z 
Dennisem Quaidem i „Ed- 
ward Scissorhands” Tima 
Burtona. 


Wspólnie z  „Opalem”, 
„Sile: i „Neptunem” kra- 
kowskie „Apollo” wprowadzi 
na ekrany min. „Colors” 
Dennisa Hoppera, _„Roz- 
paczliwie szukam Susan” 
Susan Seidelman z Madon- 
ną, „Fools of Fortune" Pata 
O'Connora z Mary Elizabeth 
Mastrantonio i Julią Chni- 
stie 


| ważna wiadomość: „A- 
pollo” będzie rozpowszech- 
niać_ również filmy polskie, 
min. „Rozmowy kontrolowa- 
ne” Sylwestra Chęcińskiego 
(jeszcze w produkcji), 
środku Europy” Pioti 


ta- 
zarkiewicza, „Kanalię" To- 
masza Wiszniewskiego i 
„lankę” Janusza Łęskiego 
(wersja kinowa serialu tv). 
Cóż, naśladowcy będą mile 
widziani. 


Dwie imprezy gratis 


PRZEGLĄD CHILIJSKI. 


„Księżyc w lustrze” (La 
luna en el espejo) Silvio 
Caiozziego z nagrodzoną 
przed rokiem w Wenecji 
Glorią Miinchmeyer_w roli 
głównej rozpocznie pierwszy 
w Polsce Przegląd Filmów 
Chilisskich. W warszawskim 
Domu Dziennikarza w 
dniach 14-16 czerwca prócz 
filmu  Caiozziego będzie 
można obejrzeć pięć filmów 
z lat 1987-90: „Coś jest na 
zewnątrz" (Hay algo all a 
fuera) Josć Maldonado, 
Stacja powrotna” (La esta- 
ción del regreso) Leonardo 
Kockinga (nagroda za reży- 
serię na festiwalu w Kartagi- 


nie), „Jaszczurcze opowieś- 
ci" (Historias de lagartos) 
Juana Carlosa Bustamante 
oraz dokumenty „Setka 
dzieci czekających na po- 
ciąg” (Cien nińos esperando 


un tren) Ignacio Agiero i 
„Deszczowa chmura” (Nube 
de liuvia) Patricii Mora. 


Organizatorami przeglądu 
są Ambasada Chile, Komitet 
Kinematografii oraz Biuro 
Imprez i Festiwali Warsza- 
wskiego Tygodnia Filmowe- 
go. Na wszystkie seanse 
wstęp wolny. 


..I KRÓTKOMETRAŻÓWKI 
Z OBERHAUSEN 


Organizatorzy „Tygodnia” 
Romana Gutka, tym razem 
we współpracy z Goethe In- 
stitut, przygotowali również 
pokaz filmów królkometra- 
żowycz z esliwalu w Ober- 
hausen. Przedstawi je 11 
czerwca, także w Domu 


Dziennikarza na Foksal, dy- 
rektor Festiwalu Angela 
Haardt. Szczególnie intere- 
sująco zapowiada się pokaz 
filmu Jana Śvankmajera „Ko- 
niec stalinizmu w Cze- 
chach". I ta impreza jest gra- 
tisowa. 


Komedia z lipnym ślubem 


TRZEPIECIŃSKA 
ŁAPIE ANGLIKA 


Joanna Trzepiecińska gra 
Polkę, która postanawia za- 
wrzeć małżeństwo tylko po 
to, by uzyskać angielskie 
obywatelstwo i pozostać za 
granicą. Kandydat wycoluje 
się jednak z obietnicy mał- 
żeństwa i dziewczyna musi 
rozejrzeć się za innym Angli- 
kiem. Taki jest punkt wyjścia 
komedii obyczajowej „Pa- 
pierowe małżeństwo”, którą 
reżyseruje Krzysztof Lang na 
podstawie scenariusza napi- 
sanego wspólnie z Markiem 
Kreutzem. — Trzepiecińskiej 
partneruje Gary Kemp, czło- 


nek brytyjskiego zespołu 
muzycznego „Spandau Bal- 
let”. Grają ponadto angiels- 
cy aktorzy: Rita Tushingham, 
William likiey, Richard Haw- 
ley i inni, Autorami zdjęć są 
Witold Stok i Grzegorz Kę- 
dzierski, produkcją kieruje 
Henryk Romanowski, film 
powstaje we współpracy 
Studia „Zodiak” i angielskiej 
firmy „Mark Forstater Pro- 


Joanna Trzepiecińska 
Fot. K. Wellman 


AGNIESZKA HOLLAND: 


DUŻE PIENIĄDZE 


TO NIE ZAWSZE DUŻO WOLNOŚCI 


Spotkanie Agnieszki Hol- 
land z dziennikarzami z oka- 
zji_ polskiej premiery filmu 
„Zabić księdza” (USA-Fran- 
cja, 1987). zdominowała 
sprawa pieniędzy. Najwięk- 
szym problemem reżyserów 
jest teraz zorganizowanie 
produkcji filmowej — stwier- 
dziła m.in. Agnieszka Hol- 
land. Kiedy dochodzi już do 
realizacji, reżyserzy są zmę- 
czeni i pracują poniżej 
swoich możliwości. Nie sta- 
nowię tu wyęłku. Przygoto- 
wanie i realizacja filmu trwa 
dzisiaj od dwóch do trzech 
lat. W moim przypadku jesz- 
cze dłużej, bo sama piszę 
scenariusze. Chętnie powie- 
rzyłabym tę pracę komuś in- 
nemu. Niestety, nie udało mi 
się spotkać lepszego od 
siebie scenarzysty. Może 
dlatego, że moje produkcje 
nie były dość bogate — do- 
daje. 

Pieniądze zdecydowały o 
ostatecznym kształcie filmu 
„Zabić księdza”. Zdaniem 
Agnieszki Holland polski ka- 
tolicyzm ma na: Zachodzie 
złą prasę. Nikt nie dokonuje 
zróżnicowania między ele- 
mentami konserwatywnymi, 
niebezpiecznymi, a tym, co 
w nim piękne i odważne. 
Producent Jean-Pierre Ales- 
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sandri uznał, że musi po- 
wstać film o porwaniu i za- 
bójstwie księdza Jerzego. 
Holland chciała natomiast 
poprzez tę historię powie- 
dzieć zachodniej widowni 
coś więcej o Polsce. Postać 
księdza Jerzego stać się 
miała symbolem tego, co w 
polskim katolicyzmie jest 
najcenniejsze. Chciałam zro- 
bić skromny film, o małym 
budżecie — mówi. Nie udało 
się jednak znależć małych 
pieniędzy. Znaleźliśmy duże! 
Ale duże pieniądze wcale 
nie oznaczają. że twórca ma 
więcej wolności O. wielu 
kwestiach decydują produ- 
cenci. Filmem zainteresowa- 
ta się „Golumbia” — duże a- 
merykańskie studio filmowe. 


Oni zaakceptowali tę pro- 
dukcję, a ja musiałam zaak- 
cepiować pewne kompromi- 
sy, między innymi koniecz- 
ność zaangażowania gwiaz. 
dy filmowej do głównej roli. 

Dzisiaj trochę żałuje tej 
decyzji. Christophe Lambert 
podobał jej się w filmie 
„Greystoke-legenda Tarza- 
na, władcy małp". Jest deli- 
kainy, wrażliwy, ma charyz- 
mę. ato cechy niezbędne do 
zagrania filmowego księdza 
Alka. Nie zdawała sobie jed- 
nak sprawy do jakiego stop- 
nia Lambert funkcjonuje jako 
młodzieżowa gwiazda filmo- 
wa, a to właśnie przeszko- 
dziło w odbiorze filmu na Za- 
chodzie. 

— Jeśli przyjąć, że moja 
ojczyzna jest tam, gdzie 
mam pracę, lo jest nią w tej 
chwili Francja — powiedziała. 
— Nie widzę na razie możli- 
wości ścisłej współpracy z 
polską kinematogralią, która 
jest śmiertelnie zagrożona. 
Nie mogę przyjechać tu z 


Agnieszka Holland na spotkaniu z dziennikarzami 
Fot. R. Sumik 


własnym pomystem, który 
pochłonąłby trzecią część 
szczuplutkiego budżetu, za- 
bierając tym samym pienią- 
dze kolegom. 

Jedyną możliwość pod- 
trzymania swego związku z 
polską kinemałogralią autor- 
ka „Gorączki” widzi w takiej 
współpracy, jak przy realiza- 
Gji jej najnowszego filmu 
„Europa, Europa". Dzięki 
temu, że film był kręcony w 
Polsce (prod. RFN-Francja), 
mógł powstać za jedną 
czwartą czy piątą budżetu 
niezbędnego na realizację 
lego rodzaju filmu na Zacho- 
dzie. 

Mówiąc o _ ewentualnej 
realizacji filmu w Polsce, Ag 
nieszka Holland wyraziła 
obawę czy taki film zaintere- 
sowałby polskich dystrybu- 
torów. — Nastawiają się oni 
na film komercyjny, a nie je- 
stem pewna czy chciałabym 
zrobić film, który odpowia- 
datby na przykład poetyce „I 
kto to mówi?”. (Przypomnij- 
my. że „Europa, Europa" 
wejdzie na polskie ekrany w 
październiku, dystrybutorem 
będzie Fundacja Sztuki Fil- 
mowej). 

Najbliższe plany? W 
czerwcu lub — z przyczyn fi- 
nansowych — nieco później 
rozpoczyna realizację we 
Francji niedużego, kameral- 
nego dramatu psychologicz- 
nego. Będzie to jej pierwszy 
film realizowany na Zacho- 
dzie bez odniesień do pol- 
kiej sytuacji. | pierwszy film 
w języku francuskim. Ta 


zmiana tematyki jest w pew- 
nym sensie symboliczna — 
mówi. To próba zmierzenia 
się z rzeczywistością, w któ- 
rej żyję od 10 lat, a której nie 
udało mi się dotąd przetwo 
rzyć w dzieło filmowe. 
Scenariusz, — oczywiście, 
napisała sama. 
Notowaia 
GRAŻYNA STRYSZOWSKA 


© Ziota Palma w Cannes: 
KIM SĄ BRACIA 
COEN? 

© Najbliższa osoba naj- 
więcej obrywa: SKUP 
SIĘ | GRAJ, rozmowa z 
Teresą Marczewską 

© Dlaczego nie zgadzał 
się na filmowanie „M. 
lowanego ptaka”: JE- 
RZY KOSIŃSKI — BY- 
ŁEM METEOREM 

© LOVERBOY: gagi i tem- 
po iście amerykańskie 

© Szioch dławi, gdy zwy- 
cięzcy oddają medale 
zwyciężonym: _NAJLE- 
PSI Z NAJLEPSZYCH 

©. Gdyby żył w XVII-wiecz- 
nej Polsce nazywałby 
się może Skrzetuski: 
TAŃCZĄCY Z WILKAMI 

© Julie Japhet gra w pol- 
sko-francuskim _ filmie 
„Ptak”: INNY ODCIEŃ 
TAJEMNICY 

© Nowotalowo i żartobli- 
wie: ŻYCIE JEST SŁOD- 
KIE 


PO 
NAS 
CHOĆBY 
POTOP 


To prawda, stało się coś 
wspaniałego. Jeszcze rok 
temu nie śniło nam się o 
tym, że najgłośniejsze tytuły 
mogą wchodzić na polskie 
ekrany dwa tygodnie po 
swojej premierze nowojor: 
skiej czy londyńskiej 

Ale nie ma róży bez kol- 
ców. Okazało się, że ów las- 
cynujący,  zdemonopolizo 
wany rynek filmowy też nie- 
sie wiele niebezpieczeństw. 
Ministerstwo Kultury | Sztuki 
nie potrafi stworzyć skutecz- 
nego systemu prelerencyjne- 
go dla rodzimej kinemato: 
grali. W powodzi filmów a 
merykańskich zniknęły z ek 
ranów ambitniejsze pozycje 
kina europejskiego. Nie ma 
też co marzyć o obejrzeniu 
na dużym ekranie filmowej 
klasyki 

Pisaliśmy już o tym wielo 
krotnie, broniąc praw tych 
którzy traktują X Muzę jak 
sziukę. Pod koniec lat o 
siemdziesiątych Centrala 
Dystrybucji Filmów rozpisała 
wśród krytyków i ludzi kultu- 
ry ankietę, prosząc o wyty. 
powanie filmów, tworzących 
filmowy kanon. Lista taka 
powstała, CDF miała kupić 
prawa do 50 tytułów i co ja 
kiś czas wprowadzać je na 
ekrany kin. Zdążono kupić li- 
cencje „Komediantów” 
„Obywatela Kane”, „W samo 
południe”, „Lamparta” i „Ka 
baretu”. Potem CDF skoń- 
czyła swoją działalność. A 
zresztą który kierownik kina 
zdecyduje się dziś na wy- 
świellanie „Osiem i pół" 
zdejmując z ekranu „Chłop 
ców z ferajny" czy „Tańczą 
cego z wilkami”? 

Klasykę można zobaczyć 
w kinach Filmoteki Polskiej, 
ale „lluzjony” są w _ całej 
Polsce tylko trzy. Telewizja 
wyświetla stare filmy bez 


| żadnego rozsądnego planu, 


Młodzieżowa Akademia Fil- 
mowa założona przez Fun- 
dację Sztuki Filmowej działa 
tylko w Warszawie. 

Czy filmowa klasyka jest 
więc dla szerszej publicz- 
ności stracona bezpowrot- 
nie? Mam wrażenie, że naj- 
większą szansę powrotu na 


| ekrany miałaby ona_dzieki 
| kasetom wideo. Na Zacho- 


dzie w każdej wypożyczalni 


| stoi półka z filmowym kano- 


nem. | ludzie sięgają po sta- 
re tytuty, żeby pokazać dzie- 
ciom ulubione filmy własne- 
go dzieciństwa, żeby przy- 
pomnieć sobie dzieło wybit- 
ne, którego gdzie indziej zo- 
baczyć nie można. Ale cóż, 
nasi wideo-potentaci wolą 
na razie kupować licencje 
trzeciorzędnych filmów 
sprzed dwudziestu lat 


Wątpliwości 
rozstrzygnął 

podczas audiencji 

u księcia Karola. 
KENNETH BRANAGH: 
s. 22 


„Henryk V” 


Andie MacDowell 


Mierzyła wysoko 
i była uparta. 
ZANIM 
NARODZI SIĘ 
GWIAZDA: 

s. 18 


Takiego filmu 

o aktorce 

jeszcze nie było. 

CO DRUGI WEEKEND: 
s. 21 


Nathalie Baye z Fólicie Pasotti i Joachimem Ser- 


Sophie Marceau i Andrzej Żuławski na planie filmu „Moje noce są piękniejsze niż wasze 
dni” 


Raczej przeżywać niż odbierać? 
KINO ANDRZEJA ŻUŁAWSKIEGO: s. 10 


Od kiedy pamiętam, 
zawsze chciałem 
zostać gangsterem. 
CHŁOPCY Z FERAJNY: 
s. 7 


Ray Liotta I Lorraino Bracco ) 


iedy pół roku temu Tadeusz 

Wijata z Łódzkiego Domu 

Kultury zaproponował spot- 

kanie dystrybutorów. i kie- 
rowników kin, odzew był słaby. Pań- 
stwowi dystrybutorzy wprowadzali pier- 
wsze filmy na ekrany, prywatnych mo- 
gła reprezentować tylko firma „ITI”, a 
ajenci i dzierżawcy kin zaczynali dopie- 
ro liczyć zyski i straty. Kilka miesięcy 
później sytuacja się zmieniła i w Łodzi 
na Forum „Wokół kina” stawili się nie- 
mal w komplecie dystrybutorzy pań- 
stwowi i prywatni oraz kilkudziesięciu 
kierowników kin z małych i dużych 
miejscowości. Po raz pierwszy doszło 
do otwartej dyskusji o tym, jak to właś- 
ciwie jest z dystrybucją filmów, dobrze 
czy żle? 


UROKI MONOPOLU 


Aby ocenić, w której fazie reformy dy- 
strybucji się znajdujemy, trzeba pokrót- 
ce przypomnieć, jak wyglądała sytuacja 
jeszcze półtora roku temu. Mieliśmy 
monopolistę — Centralę Dystrybucji Fil- 
mów. Cały kraj podzielony był na 17 
Okręgowych Przedsiębiorstw Rozpo- 
wszechniania Filmów (sieć ta pokrywa- 
ła się z grubsza z siecią dawnych woje- 
wództw). Wszystkie kina były państwo- 
we, ani jedno nie znajdowało się w rę- 
kach prywatnego dzierżawcy lub ajenta. 
Dystrybutor kupował film, dyrektorzy 
OPRF-ów zamawiali odpowiednią licz- 
bę kopii i decydowali, w których kinach 
film będzie wyświetlany. Kino było me- 
chanicznym przedłużeniem dystrybuto- 
ra. CDF kupował co chciał, ale wielu fil- 
mów nie mógł sprowadzić ze względu 
na brak pieniędzy. Repertuar był więc 
ubogi, mocno spóźniony, ale za to były 
w nim filmy węgierskie, angielskie, czy 
— rzadziej — włoskie lub francuskie. Os- 
tatnio CDF sprowadzał jeden film ame- 
rykański w miesiącu. Dość regularnie 
odbywały się premiery filmów polskich, 
które — z mniejszym lub większym po- 
wodzeniem — utrzymywały się w reper- 
tuarze. 

Cały ten system mógł działać tylko 
do pewnego momentu z prozaicznej 
przyczyny: od czasu powołania Fundu- 
Szu Filmowego w roku 1959, deficyt 
polskiego kina był lokowany w rozpo- 
wszechnianie. Większość środków 
przeznaczano na produkcję, kina sta- 
wały się deficytowe. Sytuacja zmieniła 
się, kiedy na którymś etapie komuni- 
stycznej jeszcze reformy OPRF-y zosta- 
ły zrównane w obowiązkach z innymi 
przedsiębiorstwami i musiały zacząć 
przynosić dochód. Aby uratować sys- 
tem, zaczęto sprowadzać filmy karate, 
kung-fu i erotyki w stylu „Bilitis” wie- 
rząc, że przyciągną widzów do kin. Ta 
fala minęła jednak szybko. tymczasem 
pojawił się Balcerowicz, raptownie spa- 
dła stopa życiowa i było jasne, że dłużej 
tego układu utrzymać się nie da. Wtedy 
na scenę wkroczył Juliusz Burski 

Projekt reformy Burskiego zakładał 
wyodrębnienie trzech samodzielnych 
podmiotów: producenta, dystrybutora i 
kina. W interesującej nas dziedzinie 
miały do tego prowadzić likwidacja 
CDF-u i przekształcenie 17 OPRF-ów w 
7 państwowych dystrybutorów, którzy 
tylko do końca 1990 roku mieli korzy- 
stać z dotacji, W tym czasie winni po- 
zbyć się podległych im kin, przekazując 
je w dzierżawę, ajencję itd.; nie wyklu- 
czano także sprzedaży kin, ale okazało 
się, że nikt nie jest w stanie zapłacić kil- 
ku miliardów złotych za salę kinową. 

Obok siedmiu państwowych dystry- 
butorów zaczęły się pojawiać prywatne 
firmy (umożliwiała im to Ustawa o Kine- 
matografii). W czerwcu ub. roku premie- 
rą „Niebezpiecznych związków” rozpo- 
częło działalność „ITI” jako przedstawi- 
ciel Warner Bros. Wkrótce pojawiły się 
„Syrena” „Opal”, „Dawis”, wreszcie na 
począłku roku 1991 „Eurocom”. Ruszy- 
ła akcja „prywatyzowania kin”. Konku- 
rencja zaczęła się na dobre! 


Niespełna miesiąc po premierze europej- 
skiej: „Ojciec chrzestny III” 
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14 września, równocześnie z premie- 
rami w Londynie i Rzymie, pojawił się w 
Warszawie „Robocop Ii”. Dzięki „ITI” o- 
bejrzeliśmy najgłośniejsze filmy amery- 
kańskie ostatnich lat. „Batmana”, „Kto 
„Stowarzysze- 
nie Umarłych Poetów”, „Dicka Tracy”. 
Niewiele ponad miesiąc po premierze 
europejskiej „Ojciec chrzestny III" poja- 
wił się na naszych ekranach. „Tańczący 
z wilkami” Costnera w miesiąc po o- 
trzymaniu 7 Oscarów grany był w sto- 
tecznej _„Kulturze”.  Demonopolizacja 
sprawiła, że czas od premiery zachod- 
niej do polskiej bardzo się skrócił 
Prawda, w większości (może nawet w 
90 procentach) są to filmy amerykań- 
skie, z tego 3/4 to produkcja komercyj- 
na, ale filmy te są na ekranach i z tego 
trzeba się cieszyć. 

Z drugiej strony — zniknęło kino euro- 
pejskie. Nie wyświetlają go nawet 
DKF-y, które przeżywają ogromne kło- 
poty: w ubiegłym roku padła połowa 
klubów. Amerykańskie kino akcji wy- 
parło niemal całkowicie film ambitniej- 
szy. — Działa swoista odmiana prawa 
Kopernika — Greshama: lepszy film jest 
wypierany przez gorszy, ale za lepsze 
pieniądze — twierdzi Tadeusz Szcze- 
pański, redaktor naczelny „Filmu na 

wiecie” 

Przy okazji umarto na ekranach kino 
polskie. Nowe filmy pojawiają się tylko 
na premierze, potem zalegają półki. Nie 
osiągnęły sukcesu _ frekwencyjnego 


Co się dzieje 


w kinach i wokół kin 


PADNĄ 


ZA TRZY 
MIESIĄCE? 


„Korczak” Wajdy i „Ucieczka z kina 
«Wolność»” Marczewskiego, wiele fil- 
mów miało kłopoty podobne do „Se- 
szeli” Lindy, których nikt nie chciał roz- 
powszechniać. Część filmów z ubiegło- 
rocznego festiwalu w Gdańsku-Gdyni 
nie miała jeszcze premiery. — Dystrybu- 
cja wymkneta nam się z rąk — powie- 
dziat niedawno jeden z najwybilniej- 
szych polskich reżyserów. 

Repertuar mamy więc „na bieżąco” z 
Francją czy Niemcami, ale za to uboż- 
szy. Równocześnie padają kina, zamie- 
niane na składy celne i magazyny. przy- 
noszące większe dochody. W niektó- 
rych miastach wojewódzkich zostało 
już jedno kino. Kina padają, a dystrybu- 
torzy — nie. Jak to się dzieje? 

„Prywatyzacja kin” nie została dopro- 
wadzona do końca. Mimo przepisów 
prawnych do końca ubiegłego roku 
OPRF-y (obecnie IFDF-y) nie pozbyły 
się wszystkich kin. Zresztą proces ten 
od początku odbywał się niezgodnie z 
założeniami reformy Burskiego. Nie 
sporządzono spisu stanu własności 
kin, nieraz nie wiadomo do kogo kino 
należy. Część budynków pochodzi 
sprzed wojny i potomkowie dawnych 
właścicieli zaczynają się o nie upomi- 
nać. Większość kin należy do skarbu 
państwa, czyli do IFDF-ów. Pozbywały 
się one kin w bólach, najpierw oddając 
w ajencję lub dzierżawę kina nierentow- 
ne, a i to najwyżej na trzy miesiące. Kto 
zainwestuje w kino, które zaraz może 


stracić? Tam, gdzie kina ajencyjne dzia- 
tały nieżle, zdarzało się (np. w Gdańsku) 
że umowę cofnięto z dnia na dzień. Ko- 
mitet Kinematografii zasłaniał się bra- 
kiem uprawnień do rozstrzygania w 
tych sprawach, uznając IFDF-y za sa- 
modzielne jednostki, które mają prawo 
decydować komu i na jakich warun- 
kach przekazać kino. A byty to (i są 
nada!) warunki drakońskie, o tym za 
chwilę. 


POLSKA A iB 


Dystrybutorzy państwowi nadal za- 
rządzają kinami, z tego się utrzymują. 
Dolacje przeznaczyli na wszystko poza 
statutową działalnością — kupowaniem 
filmów. Kiedy się za to zabrali, okazało 
się, że rynek amerykański jest już po- 
dzielony między firmy prywatne, które 
podpisały umowy o współpracy z naj- 
większymi dystrybutorami w USA: War- 
nerem (ITI), Columbią (Syrena), UIP (Eu- 
rocom). Pozostały mniejsze wytwórnie, 
olerujące zazwyczaj filmy klasy „C” i 
„D”, i to sprzed kilku lat. Dystrybutorzy 
państwowi przegrali więc z prywatnymi. 
Ale okazało się, że nie wypadli z rynku. 
U nas bowiem obowiązuje inne prawo: 
zyski ma ten, kto ma kina. A do dzisiaj 
firmy prywatne, które starały się o prze- 
jęcie kin, nie otrzymały od IFDF-ów nic; 
„Syrena” ma „Capitol" w Warszawie, 
ale to sala wydzierżawiona od...TPPR-u, 
„ITI” i „Eurocom” nie mają ani jednej 
Sali kinowej 


Roman Gutek, dyr. d/s dystrybucji Fundacji Sztuki Filmo- 
wej w rozmowie z uczestnikami 


'orum 


Myliłby się jednak ten, kto by sądził, 
że państwowi dystrybutorzy działają 
wspólnie i jednomyślnie. Także między 
nimi są równi i równiejsi. W wyniku nie- 
pisanej umowy kraj podzielony został 
na „Polskę A” i „Polskę B". Tę pierwszą 
stanowią kina podległe „Apollo” z Kra- 
kowa, „Silesii” z Katowic, „Neptunowi” 
z Gdańska, „Film-Art” ze Szczecina, a 
do spółki przystąpiła warszawska firma 
„Opal”. Kierownik kina podległego „A- 
pollo" może stawać na głowie, a i tak 
nie dostanie filmu od dystrybutora z Ło- 
dzi, bo to nie jego teren. Widząc co się 
dzieje, pozostali dystrybutorzy pań- 
Stwowi — „Max” z Warszawy, „Helios” z 
Łodzi i „Odra” z Wrocławia postanowili 
połączyć siły i wspólnie z prywatną fir- 
mą „Doro Group" utworzyli „Polskę B”. 
Jest jednak coś, co łączy wszystkich 
państwowych: wpadli na pomysł tzw. 
pańszczyzny, lub raczej państwowizny. 
Oto od jakiegoś czasu w umowach z 
ajentami dystrybutorzy zobowiązują 
kina do grania przez 10 lub 15 dni w 
miesiącu filmów, które sami sprowadzi- 
li. Ponieważ filmów tych jest mało, i nie 
rokują dużych zysków, kierownicy kina 


| ( krzysztot Foland, radca prawny Biura KK 


spoglądają tęsknie ku dystrybutorom 
prywatnym. Ale jeśli kino podległe „A- 
polo" zechce zagrać film od „ITI”, to 
IFDF, owszem zezwoli na to w dniach 
„pańszczyźnianych”, ale zażąda nie 40 
procent wpływów z kina (jak przy 
„Swoich” filmach) ale 65. Inaczej mó- 
wiąc — IFDF bierze pieniądze za zwykłe 
pośrednictwo. Ajent nie może nie zgo- 
dzić się na taki układ, bo grozi mu wy- 
powiedzenie umowy. Zasada jest pro- 
sta: umowa IFDF-ajent działa tylko w 
jedną stronę! 


Państwowi dystrybutorzy tłumaczą 
się lak: prywatni startowali z lepszej po- 
zycji, bo bez długów i deficytu, a także 
bez rozbudowanej biurokracji. Tylko 
podległość IFDF-om ratuje kina przed 
upadkiem. — W Limanowej, która ma 7 
tys. mieszkańców, są dwie sale na 2 
tysiące miejsc — mówi dyrektor „Apol- 
la”, Marian Celejewski. — Dopóki kina 
są „socjalistyczne”. przypominają mo- 
lochy, a nie zachodnie obiekty wielosa- 
lowe, trzeba je uirzymać w państwo- 
wych rękach, bo inaczej zamienią się w 
magazyny. 


Państwowi szermują hastem nie do 
zbicia: tylko oni wprowadzają na ekrany 
polskie filmy. Żaden z prywatnych dy- 
strybutorów nie zdecydował się na roz- 
powszechnianie „Piggate” Magowskie- 
go czy „Seszeli” Lindy. To „Apollo”, 
„Silesia” i „Neptun” zaryzykowały, w is- 
tocie decydując się ponieść straty fi- 
nansowe związane z wyświetlaniem 
polskich filmów. | robią to wbrew roz- 
sądkowi ekonomicznemu: kierownik 
kina, który odprowadza 40 procent z fil- 
mu amerykańskiego, a 50 z polskiego — 
nie ma wyboru, musi grać „Rambo” a 
nie „Lawę”. 

Łódzkie spotkanie było okazją do 
przedstawienia wzajemnych żalów i 
pretensji. Kierownicy kin skarżą się na 
nierytmiczność repertuaru: bywa tak, że 
przez dwa miesiące nie ma nowego fil- 
mu, a potem pojawiają się od razu 2 
albo 3 „hity”. Brakuje materiatów rekla- 
mowych, brakuje nawet plakatów (2-3 
tysiące zamiast 10 tysięcy, które nasy- 
ciłyby rynek). Drakońskie są przepisy 
podatkowe: nowe firmy podejmując 
działalność gospodarczą otrzymują 
1zw. wakacje podatkowe, zwolnienie od 


Kasowe pewniaki: „Polowanie na Czerwony Październik” 


Sławomir Rogowski, dyr. zespołu organi- 
zacji Biura KK i Zygmunt Machwitz, sekre- 
tarz generalny Polskiej Federacji DKF 


podatków nawet na okres dwóch lat. Ta 
zasada nie obowiązuje w kinematogra- 
fi. — Jesteśmy traktowani gorzej niż 
Sprzedawcy piwa — twierdzi Bogdan 
Blindow, wiceprzewodniczący „Solidar- 
ności” pracowników kin. W nowej usta- 
wie o opłatach lokalnych z podatków 
zwolnione są muzea, teatry, domy kul- 
tury, ale zapomniano o kinach 

Dystrybutorzy państwowi i prywatni 
tłumaczą się uzależnieniem od zagra- 
nicznych kontrahentów (jedynie „ITI” 
precyzyjnie ustaliło kalendarz premier i 
dotrzymuje terminów). Stawiają _pier- 
wsze kroki, dopiero poznają rynek (za- 
skoczeniem dla wszystkich był dra- 
styczny spadek frekwencji w kwietniu, 
chyba z powodu Świąt Wielkanocnych) 
Prywatni za wszystko muszą płacić z 
własnej kieszeni, więc nie stać ich na 
kampanię reklamową z. prawdziwego 
zdarzenia; najpierw muszą zarobić, 
więc nie sprowadzają filmów „pozaa- 
merykańskich”. Państwowi na reklamę 
mogą przeznaczyć 2 proc. kosztów dy- 
strybucyjnych. 

Tak wytworzyła się sytuacja patowa, 


którą krytyk Leon Bukowiecki przyrów- 
nuje do przelewania z pustego w próż- 
ne. Bez odpowiedzi pozostało również 
jego pytanie, dlaczego przed wojną, w 
kraju o wiele biedniejszym niż dziś, 
mieliśmy filmy polskie na ekranach, 
świeży repertuar amerykański, a kina 
były doskonałym źródłem dochodów. 


BEZRADNOŚĆ 

Co dalej? Tego — jak się wydaje — nie 
wie nikt. Komitet Kinematografii zapo- 
wiada utworzenie Agencji Dystrybucyj- 
nej, która miałaby na podstawie tzw. 
pakietów dystrybucyjnych przyznawać 
dotacje na poszczególne przedsięwzię- 
cia. Wobec likwidacji dotacji podmioto- 
wych (a więc i dla IFDF-ów) byłyby to 
jedyne państwowe pieniądze na pro- 
mocję kina polskiego i artystycznego. 
Dąży się również do ściślejszego po- 
wiązania rozpowszechniania z produk- 
cją: dystrybutor inwestowałby już na e- 
tapie pomystu i realizacji, aby zapobiec 
powstawaniu „filmów dla nikogo”. 

Czy IFDF-y będą istniały dalej? W 
jednogłośnie (!) przyjętej uchwale łódz- 
kiego Forum domagano się jak naj- 
szybszego rozdzielenia dystrybucji fil- 
mów od zarządzania kinami, co ozna- 
czałoby likwidację IFDF-ów w obecnej 
formie. Komitet Kinematografii od po- 
cząłku roku zapowiada rozliczenie dzia- 
łalności państwowych dystrybutorów i 
„podjęcie stosownych decyzji". Naci- 
skany na spotkaniu w Łodzi dyrektor 
Rogowski z Biura KK przyznał, że „w 
przypadku negatywnej oceny trzeba 
będzie pomyśleć o likwidacji IFDF-ów" 
Mecenas Krzysztof Foland, radca praw- 
ny Biura KK, ma jednak spore wąjpli- 
wości: — Pracownicy kin żądając likwi- 
dacji IFDF-ów nie zdają sobie sprawy, 
że zamieni to monopol państwowy na 
monopol prywatnych firm, które podyk- 
tują kinom jeszcze surowsze warunki 
niż obowiązujące obecnie. 

A co z samymi kinami? Foland twier- 
dzi, że nie można dokończyć prywaty- 
zacji, zanim nie wejdzie w życie przygo- 
towywana ustawa o reprywatyzacji: po 
niektóre obiekty zgłoszą się starzy 
właściciele. Szef kinematografii, Walde- 
mar Dąbrowski twierdzi, że w ciągu 
dwóch, trzech lat polska kinematografia 
(a więc i kina) zostanie sprywatyzowa- 
na. Ale jak to się odbędzie? Czy prze- 
widuje się oddawanie kin przede 
wszystkim „posiadaczom dużego kapi- 
tału” (tak jest w projekcie KK) czy też — 
prelerencyjnie — biedniejszym, ale na- 
prawdę oddanym filmowi ajentom? Mi- 
rosław Morzyk, ajent jednego z naj- 
większych kin w Polsce, „Leningradu” 
w Gdańsku, twierdzi, że najważniejsze 
jest stworzenie „kiniarzom” jakiejś per- 
spektywy. — Może trzeba pomyśleć o 
nowych formach przekazywania kin, 
choćby o leasingu? Ajent odprowa- 
dzałby opłaty za dzierżawę na specjal- 
ne konto, a w zamian otrzymałby gwa- 
rancję, że powiedzmy za 25 lat kino 
przejdzie na jego własność. Już to po- 
zwoliłoby na inwestowanie w kina bez 
ciągłego ryzyka — zabiorą mi kino czy 
nie? 

Zastosowanie ulg podatkowych dla 
kin zależy wyłącznie od Leszka Balce- 
rowicza, a ten jak wiadomognie ma hoj- 
nej ręki. Nic dziwnego, że”feden z dy- 
strybutorów określił nastroje panujące 
w dystrybucji jednym słowem: „bezrad- 
ność”. 

— Wiemy, skąd przychodzimy, nie 
bardzo wiemy, w którym momencie je- 
steśmy, a już zupełnie nie orientujemy. 
się, dokąd zmierzamy — stwierdził na 
zakończenie Forum Tadeusz Szcze- 
pański. A za podsumowanie uznać mo- 
żna- przestrogę Mirosława Morzyka: — 
Od początku tego roku przeszliśmy na 
rozliczenia dewizowe. W efekcie zwykła 
lampa do projektora kosztuje dziś 6 
mln złotych, a tyle wynosi miesięczny 
obrót kina w małej miejscowości. Jeśli 
nic się nie zmieni, za trzy, najdalej czte- 
ry miesiące zaczną padać największe 


kina. 
MARIUSZ MIODEK 
Zdjęcia z Forum: 
TOMASZ K. KOMOROWSKI 
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ak naprawdę, w ostatnim filmie 

Kasdana nie ma prawie nic, co 

mogłoby mi się podobać. Poza 

Joan Plowright w roli mamuśki 
oraz Williama Hurta — Harlena. A także 
niektórymi dialogami: „To nie jest 
prawdziwy morderca, on to robi dla for- 
sy! — o kandydacie na płatnego zabój- 
cę; „Pomyśleć tylko, jak ten Świat sta- 
cza się moralnie” — w tym samym kon- 
tekście; „A jeśli on się nie poprawi? — 
To znów będziemy strzelać” — deklara- 
cja niedoszłej morderczyni zięcia, po 
wyjściu z więzienia za kaucją. I tak dalej 
Ekscytujące, prawda? Wiem, że nie — 
na papierze to zawsze wygląda inaczej 
Ale na ekranie brzmi naprawdę do- 
brze. 

Joey właściciel niedużej pizzerii 
Włoch z pochodzenia (Kevin Kline), 
zdradza na prawo i lewo żonę, Rosalie 
(Tracey Ullman), którą „bardzo kocha” 
bo „jest mężczyzną i ma dużo hormo- 
nów”. Ona pełni rolę nadskakującej 
niewolnicy, ale gdy prawda do niej do. 
ciera, postanawia zabić wiarotomnego 
przy pomocy mateczki, młodocianego 
wielbiciela, dwóch zidiociałych narko: 
manów, kija baseballowego, pistoleci- 
ka kaliber 22 i ogromnej porcji spaghet- 
li nałaszerowanego środkami nasenny- 
mi. Co było dalej, nie powiem, bo jeden 
Pan pisał do „FILMU”, żeby nie siresz- 
czać. 

Szczerze mówiąc, to wszystko budzi 
mój niesmak, a nawet obrzydzenie. 
zwłaszcza zacytowane uzasadnienia 
postawy bohatera, a także doprawianie 
atmostery moralnej włosko-serbsko. 
-katolickim sosem światopoglądowym 
całej rodzinki. A jednak, kiedy Kasdan 
wraz z Joey'em i Rosalie wychodzą na 
przeciw moim sentymentalnym oczeki 
waniom rodem z pamiętnika nastolatki 
(nie mogę zdradzić, jak się kończy, 
bo...), oddycham z ulgą i wydaję po- 
mruk zadowolenia. By już za chwilę 
wkurzyć się niepomiernie na własną 
głupotę, która wierzy obietnicom mięś- 
niowca, nie widzi beznadziejnie maśla- 
nych oczu kuchennej niewolnicy i nie 


Wkurzacz 


słyszy fantastycznie głębokiego stwier- 
dzenia: „Kochasz mnie tak bardzo, że 
wolałaś widzieć martwego niż w ramio- 
nach innej!" Prawdziwa miłość? No 
Cóż, niektórzy zdaje się tak właśnie my- 
ślą 

A potem przychodzi wreszcie chwila 
rozsądnej kalkulacji. Zaraz, zaraz, La- 
wrence Kasdan, ten od „Żaru ciała” i 
wnikliwej penetracji zakamarków ludz. 
kich dusz, proponuje taką filozofię? 
Choćby nawet wziąć poprawkę na kon 
wencję komediową — to chyba niemoż- 
liwe?! 

Owszem, możliwe Skoro podoba 
nam się to, co nas wścieka i budzi we. 
wnętrzny sprzeciw, to znaczy, że świat 
jest pełen nie tylko bezmózgich 
Joey'ów z ich radosną gotowością u- 
sprawiedliwienia każdego świństwa, 
naiwnych żon, chętnych do uwierzenia 
w każdą bzdurę, ale także niewiarygod. 
nie stęsknionych za happy endem wi- 
dzów. Dostrzegamy okrutną kpinę za 
parawanem czułych słówek, dowcipów 
i słodkich rozwiązań. Może nawet sma- 
kujemy rewelacyjny kolory! obyczajowy 
świata pozbawionego głębszej refleksji 
nad czymkolwiek i cieszymy się, jak to 
dobrze uchwycono. Nikt nam nie przy- 
pomina, że to komedia (w „Pretty Wo- 
man'" przynajmniej śpiewano piosenkę 
© tym, że pomarzyć dobra rzecz...) i da- 
jemy się nabrać. 

Jeśli taki właśnie elekt pragnął o. 
siągnąć Kasdan, chwała mu za to — za: 
danie wykonał bezbłędnie. 

A jeśli nie? Znowu będziemy strze- 
lać! 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


KOCHAM CIĘ NA ZABÓJ 
1 LOVE YOU TO DEATH. Reżyseria: Lawren- 
ce Kasdan. Wykonawcy: Kevin Kline, Tra- 
cey Ullman, Joan Plowright, William Hurt i 
inni. USA, 1990. 


Kevin Kline i Tracey Ullman 


rzech gangsterów dokonuje na- 
padu na dom towarowy. Raczej 
nieudanego: pierwszy napastnik 
wycotuje się przed akcją, drugi 
wpada w ręce policji, trzeci ucieka z tu- 
pem. Tak się składa, że ten trzeci był 
napastnikiem najbardziej biernym, po- 
zbawionym inicjatywy: pomagał bratu, 
wykonywał jego polecenia, o niczym 
nie ma pojęcia. Więc potem tylko błąka 
Się po mieście i nie wie, co ze sobą zro- 
bić. 
W swych pierwszych sekwencjach 
film kanadyjski „Zamieć” przypomina 
sprawnie zrobione kino amerykańskie 
klasy B. Spodziewamy się „kryminału”. 
który zarazem byłby opowieścią o da- 
remności wszelkich ludzkich wysiłków 
posępnego dramatu w stylu szkoły za. 
początkowanej swego czasu przez 
Asfaltową dżunglę 
Ale czeka nas niespodzianka. Nasz 
gangster-uciekinier dochodzi do wnio- 
sku. ze powinien uwolnić z więzienia 
brata. Sam jest zbyt niezaradny, zaś 
trzeci wspólnik-dezerter ani myśli mu 
pomóc. Wtedy zjawia się dziennikarz 
radiowy. przypadkowy świadek napa. 
du, i oferuje zagubionemu przestępcy 
oryginalną lormę pomocy. Od tej chwili 
film przemienia się w — jak to się oneg- 
daj pisało — „demaskatorski dramat na- 
kręcony z prawdziwą pasją”. 
Zapewne, postać dziennikarza wyda- 
je się w pierwszej chwili dość wielo- 
znaczna, wcale nie mamy pewności, 


czy to karierowicz bez zasad. Reżyser 
Melancon na tej niepewności widza bu- 
duje swój suspence. Redaktor Trópa- 
nier śledzi gangstera: może chce go 
oddać w ręce policji? Później dzienni 
karz i gangster współdziałają. Może 
Trepanier zmienił zdanie? Może uznał, 
że jego niby-wspólnik zasługuje na po- 
moc? Postacie i sytuacje komplikują 
się. nie wiemy. co o nich sądzić. Ale tyl- 
ko do pewnego momentu. Bo osłatecz 
nie, po dłuższym wywodzie, wracamy 
do schematów: gangster to głupiec i 
histeryk, dziennikarz to szuja. Szkoda 
czasu, by się nimi zajmować. 

Więc ostatecznie najciekawsza jest 
w tym filmie owa tytułowa zamieć. Jest 
Wigilia, śnieg sypie gęsto, samochody 
tkwią w zaspach, ludzie tkwią w do- 
mach. Samotni, oddzieleni od siebie 
zwałami śniegu. Może właśnie w takich 
momentach przychodzą do głowy sza- 
lone pomysły, by pójść do kasjera, wy- 
ciągnąć spluwę, zażądać całodzienne- 
go utargu? 

Ba, gdybyż film był właśnie o tym! 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


ZAMIEĆ 
RAFALES/BLIZZARD. Reżyseria: Andró 
Melangon. Wykonawcy: Marcel Leboeuf, 
Denis Bouchard, Claude Blanchard i inni. 
Kanada, 1990. 


Oczywiście 


W KINACH 
Wielki luz 


THE BIG EASY. R: JIM McBRIDE. $: Daniel 
Petrie jr, Jack Baran. Z: Alfonso Beato. M: 
Brad Fiedel. Scenogr.: Jeannine Oppewal. 
W: Dennis Quaid (Remy McŚwain). Ellen 
Barkin (Anne Osborne), Ned Beatty (Jack. 
Kellom). Ebbe Roe Smith (detektyw Ed Dod- 
ge). John Goodman (delektyw Andre DeSo- 
to) i inni. P: Stephen Friedman, Kings Road 
Enteriainment. USA, 1986. 101 min. SILESIA- 


Film Katowice. 


— szuja! 


Denis Bouchard 


Nowy Orlean: policjant prowadzi śledz- 
two w sprawie tajemniczych morderstw. 
Wpada na trop afery, tamtejsza policja 
współpracuje z handlarzami narkotyków. 
Jego skorumpowani koledzy próbują go 
zgładzić. 


Loverboy 


LOVERBOY. R: JOAN MICKLIN SILVER. $: 
Robin Schifi, Tom Rapelewski, Leslie Dixon, 
według pomysłu Robina Schifla. Z: John 
Hora. M: Michel Colombier. Scenogr.: Dan 


Paul Sorvino (z lewej) i Robert De Niro (z prawej) 


nu —a 


Henry decyduje się zostać nikim, czyli śmieciem 


Gangsterzy 


. a . 
hłopcy z ferajny” (intuicyjnie 
wyczuwa się, że polski tytuł 
dobrano nie _najszczęśli- 

U wiej) to film o wykolejonym 

braterstwie i fałszywym poczuciu soli- 

darności, wiernie osnuty na kanwie 
wspomnień gangstera Hilla, zawartych 

w książce dziennikarza Nicolasa Pilleg- 

giego „Wiseguy” (co może się wykła- 

dać: zbył pewny siebie). Henry Hill zna- 
lazł się w ślepej uliczce i zdecydował 
się zeznawać przeciw swej lokalnej Ro- 
dzinie, W ten sposób, korzystając z po- 


mocy Programu Ochrony Świadków, 
przedłużył sobie życie. Scorsese 
przedstawia jego karierę na przestrzeni 
dwudziestu kilku znojnych lat, kiedy 
próbował być w swym środowisku 
Kimś. W finale bohater, który wyznawał 
„Od kiedy pamiętam, zawsze chciałem 
zostać gangsterem, bo być gengste- 
rem to dla mnie coś więcej niż być pre- 
zydentem Stanów Zjednoczonych”, za 
cenę życia decyduje się zostać Nikim, 
czyli śmieciem. Wzlot i upadek gang- 
stera z ambicjami to jakby rama, w któ- 


Leigh. W: Patrick Dempsey (Randy Bodek). 
Kate Jackson (Diane Bodek). Kirstie Alley 
(Joyce Palmer), Carrie Fisher (Monica Delan- 
cy). Nancy Valen (Jenny Gordon) i inni. 
Gary Foster, Willie Hunt, Crescent Film Enter- 
prises. USA, 1989. 99 min. Syrena Entertain- 
ment Group. 


Student pracuje jako goniec we włoskiej 
restauracji, jedna z klientek zostaje jego 
kochanką. Dzięki jej protekcji chłopak ma 
coraz większe powodzenie wśród mężatek 
:ż do chwili, gdy do akcji wkraczają zazd- 
rośni mężowie. 


rej Scorsese umieszcza swój niepoko- 
jący obraz powszedniego, zwykłego ży- 
ia ludzi, którym los nakazał bycie prze- 
stępcami. | którzy w swym zamkniętym 
gelcie usiłują dochować jakichś reguł 
gry, narzuconych im przez czysto mę- 
skie interesy. Sprzeciwienie się tym re- 
gułom nieodmiennie grozi śmiercią. To- 
też śmierć tam dosięga ludzi nieustan- 
nie. 

Już wiele w świecie napisano, że tym 
co wyróżnia „Chłopców z ferajny” spo- 
śród produkcji gangsterskiej, przeży- 
wającej notabene ostatnio niezwykłą 
hossę, jest intencja autorów, by doko- 
nać nieomal dokumeniarnej rekon- 
strukcji życia przestępczego światka, 
syłuującego się tu „poniżej mafii". Mo- 
menty dramatyczne i widowiskowe, 
sceny mrożące krew w żyłach i zatrzy- 
mujące oddech, są jakby mniej ważne 
od pragnienia oddania stylu i trybu ży- 
cia tego środowiska. Dbałość o szcze- 
gół, o zewnętrzną scenerię, o behawio- 
ralny zapis zachowań i gestów, o wiary- 
godność obyczajowych rytuałów domi- 
nuje więc nad wątkami psychologicz- 


Żółtodziób 


THE ROOKIE. R: CLINT EASTWOOD. S$: 
Boaz Yakin, Scolt Spiegel. Z: Jack N. Green 
: Lennie Niehaus. Scenogr.: Judy Cammer. 
Clint Eastwood (Nick Pulovski), Charlie 
Sheen (David Ackerman); Raul Julia (Strom). 
Sonia Braga (Liesl), Tom Skeriiti (Eugene 
Ackerman) i inni. P: Howard Kazaniian, Ste- 
ven Siebert, David Valdes, Malpaso dla War- 
ner Bros. USA, 1990 121 min. ITI 


Dwóch policjantów — stary weteran i mio- 
dy stażysta — śledzi szajkę specjalizującą 
się w kradzieżach samochodów. Weteran 


Fecenzje 


nymi czy etycznymi. Co daje wrażenie 
nieistnienia jakiegoś problemowego 
kontrapunktu i co sktonito krytyków do 
wytoczenia zarzutu o brak „jakiejkol- 
wiek metafizyki”. Nie wydają mi się te 
opinie słuszne, nie tylko dlatego, że nie 
biorą pod uwagę reżyserskich intencji, 
bo te mogą zosiać w realizacji zniepra- 
wione. 

Myślę sobie bowiem tak: nasza eu- 
ropejska tradycja każe nam szukać w 
filmach „wymowy”, „sprawy”, „proble- 
matyki”, „idei”, „drugiego dna”. „pod- 
tekstu”, „przeciwwagi dla samej akcji” 
Jeśli film tych warunków wydaje się nie 
spełniać — a tak dzieje się z dużą częś- 
cią amerykańskiej produkcji — wtedy 
komentatorzy stają cokolwiek bezradni, 
ponieważ obraz nic im nie sugeruje | 
nie podpowiada. Kategorie moralne. 
światopoglądowe, ideologiczne ilp. są 
jakby mało przydatne, gdyż nagi obraz 
świała przedstawionego wyczerpuje 
się w samym sobie, nie niosąc wyraź. 
nych znaczeń lub jednoznacznych treś- 
ci. Z tymi filmami jest więc trochę tak jak 
z czynnością tańczenia, która też jakby 
wyczerpuje się w samym tańczeniu i 
właściwie nic więcej ze sobą nie niesie. 
Jeśli więc autorzy „Chłopców z ferajny" 
niczego z góry widzowi nie narzucają, 
nie potępiają swoich bohaterów, to naj- 
prościej posądzić ich o powierzchow- 
ność i moralną znieczulicę. Tymczasem 
10 nieprawda, bo ten film ma swoje głę- 
bie i wymagające refleksji zapadnie. 
Cała problematyka swoich i obcych 
(krąg gangsterów prawie nie kontaktuje 
się ze światem zewnętrznym), „tych, co 
są po właściwej stronie” (tyle znaczy w 
slangu oryginalny tytuł) i tych, którzy 
pozostają poza, a których trzeba wyko- 
rzystać lub wymierzyć im „dyscyplinar- 
ną karę” zabójstwa — ma w gruncie rze- 
czy wymiar uniwersalny. | z okazji filmu 
Scorsese'go można by na ten temat 
napisać traktat. 

Ale skończmy z „filozofią" i skonsta: 
tujmy rzecz oczywistą, że „Chłopcy z 
ferajny" są kolejnym popisem reżyser- 
skiego kunsztu twórcy „Mean Streets”, 
filmu sprzed osiemnastu lat, który byt 
właściwym debiutem Scorsese'go | 
który szokował brutalnym realizmem 
surowej opowieści o grupie przyjaciół z 
nowojorskiej dzielnicy zwanej „Małą |- 
talią". W „Chłopcach z ferajny" wraca- 
my w tamie rejony, mogąc się napawać 
koncertem gry aktorskiej. To, co wypra- 
wiają tu Robert De Niro (np. w kapital- 
nej scenie dwuznacznego szlochu po 
zabójstwie Tommy'ego), rewelacyjny 
Ray Liotta w roli prowadzącej, czy Joe 
Pesci (Oscar!) przechodzi ludzkie poję- 
cie. To oni zbliżają „Chłopców z feraj- 
ny” do osobliwej i oryginalnej tonacji 
prześmiewczego tragizmu, wynikające- 
go z rozczarowania Światem, amery- 
kańskimi mitami i powszechną tam i- 
dealizacją kariery i sukcesu. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


CHŁOPCY Z FERAJNY 
GOODFELLAS. Reżyseria: Martin Scorse- 
se. Wykonawcy: Robert De Niro, Ray Liot- 
ta, Joe Pesci, Lorraine Bracco i inni. USA, 
1990. 


zostaje uwięziony przez gangsterów, sta- 
żysta-debiutant organizuje na własną rękę 
akcję ratunkową. 


laczego wybieracie się Pań- 

stwo obejrzeć ten, a nie inny 

film? Jeśli pominąć przyczy- 

ny osobiste, decydują trzy 
impulsy zewnętrzne: reklama, opinia 
krytyki i opinia znajomych. Żaden z nich 
w Polsce nie funkcjonuje normalnie, 
zbylnie im uleganie nie zastąpi własne- 
go zdania i czasem może zrobić z nas 
idiotów. 


Przegapiony trup 


Wszyscy dziś wiemy, kto jest David 
Lynch. Wszyscy solo i grupowo za- 
chwycają się jego kinem dzięki „Dzi- 
kości serca". Złota Palma, wielka popu- 
larność w Stanach, przeboje muzyczne, 
świeży dowcip — głupio zostać z tyłu. 
Kilka lat temu wszedł na polskie ekrany 
wcześniejszy film Lyncha, „Blue Vel- | | 
vet". Szedł w pustawych kinach, krytyka 
nie zauważyła nic wyjątkowego. A te W tn: 
dwa filmy są identyczne. Poza oczywiś- 1%, / 4 
cie fabułami. Wtedy traktowano film jak | BRAGA 


UT 


kolejny kryminał. Otępiała publiczność 
w bezruchu śledziła intrygę. Nie był jej 
w stanie poruszyć ani przylatujący do 
okna sztuczny ptak, ani wciąż powta- 
rzane pytanie o to, dlaczego ten świat 
jest taki straszny, ani godzinami stojący 
na własnych nogach trup. Gdyby Lynch 
o tym wiedział, na pewno osobiście sfil- 
mowałby taką salę. Krytyka też była ci. 
cho, rutynowe recenzje nie przyniosły 
ani jednego z komplementów, których 
dziś pełno. Żadnych nawet przeczuć 
„kina lat dziewięćdziesiątych”” 

Dzisiejszy zachwyt w stosunku do 
tamtej ciszy jest niezbyt ładny. Tak 
samo jak ona jest stadnie tendencyjny, 
socjalistycznie idealny i jednomyślny. I 
jak zwykle ktoś musiał nam pokazać jak 
jest. Z czego wynika powierzchow- 
ność. 


Trzeba uważać 


A prawda, niestety, jest złożona. Po 
pierwsze zalety filmów Lyncha może w 
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Jakby nie Istniał: „Jezus z Montrealu" Den) 


UWAGI CZYTELNIKA „„FILMU” 


SERCE I DZIKOŚĆ 


Krytyka niczego nie zauważyła: „Blue Velvet" Davida Lyncha 


pełni docenić stosunkowo mała część 
widowni, ta doskonale znająca się na 
kinie i jego tradycji. Warstwa schema- 
tów i cytatów przenika inne warstwy 
(których w tym kinie nie ma zresztą tak 
wiele). A i z takich widzów reżyser lubi 
sobie żartować. Trzeba uważać. 

Po drugie, przy niezaprzeczalnym 
nowatorstwie (budowa postaci, aktor- 
siwo, pewne efekty formalne, operowa- 
nie energią obrazu) filmy te mają też 
poważne wady. Lynch jest odważny i 
zna kino, ale pozostaje amatorem w 
dziedzinie narracji czy choćby montażu, 
co sprawia na przykład, że jego filmy są 
miejscami nudne. Rekordy bije serial 
„Miasteczko Twin Peaks”, gdzie wątki 
mnożą się jak w „Dynastii”, tyle że jest 
to bardzo łatwe i bardzo często nic nie 
kryje. A jeśli, to ciągle to samo. 

Wreszcie trudno nie zauważyć, że 
Lynch stanął w miejscu. powtarza do 
znudzenia to samo za pomocą tych sa- 
mych posunięć. Kino, które dziś znamy, 
mocno ustępuje naprawdę prekursor- 
skiemu, a duzo czyściejszemu, z po- 
czątków jego działania. Gorąco zachę- 
cam do zobaczenia wcześniejszych fil- 
mów Davida Lyncha, które czasem mo- 
żna znaleźć na wideo 


Cisza wokót 
„Jezusa” 


Inny przykład. W programie Koniron- 
tacji przed dwoma laty zdecydowanie 
najlepszy byt „Burzliwy poniedziałek” 
Mike'a Higginsa. Marzenie wielu wi- 
dzów i każdego reżysera: intrygujące 
współistnienie artystycznej indywidual- 


ja Arcanda 


ności, głębi obrazu i komercji. Wszyst- 
ko to dokonane bardzo nowoczesnym, 
świadomie i szlachetnie wybranym ze- 
społem środków. 

Dziś prawie nikt filmu nie pamięta. 
Nie miał reklamy, nie miał zwracających 
uwagę recenzji. Wspominam o tym, bo 
jest szansa że historia powtórzy się z 
najwartościowszym filmem tegorocz- 
nych Konfrontacji, z „Jezusem z Mon- 
trealu" Denysa Arcanda. To wyjątkowe i 
silne dzieło może też nie mieć reklamy, 
może zniknąć. Panuje cisza. Nie mówi 
się dobrze, ale też nie mówi się źle, jak- 
by film nie istniał. A przecież jest, tylko 
pozostawia może ludzi bezradnymi (jak 
kiedyś „Blue Velvet"?). Mówi się o Lyn- 
chu, o ciekawym politycznie, ale miejs- 
cami żenująco zrealizowanym „Taxi 
Blues", nawet o rozbrajająco tekturo- 
wym „Hardware”. A taki film jak „Jezus 
z Montrealu” zdarza się bardzo rzadko. 
Porażająca siła przekazu istotnych dla 
każdego z nas wartości, wyrażona w 
perlekcyjnie profesjonalny sposób. 
Film o podstawowych dla człowieka 
problemach, a jednocześnie lekki, dzię- 
ki mistrzostwu reżysera w operowaniu 
twórczym, nowoczesnym językiem fil- 
mowym 

Jeśli chcą Państwo wiedzieć co się 
dzieje we współczesnym kinie, zoba- 
czcie Lyncha i Arcanda. Jeśli lubicie 
nowoczesne kryminały i egzystencjalne 
przenośnie, czasem niestety wątpliwej 
jakości — zobaczcie Lyncha. Jeśli chce- 
cie zobaczyć wzruszające arcydzieło, u- 
słyszeć własne serce, idźcie na Arcan- 
da. 


IGOR OLECH 


Na planie filmu Łazarkiewiczów 


Reżyserzy Piotr i Magdalena Łazarkiewiczowie 


en niezwykły dom znajduje się 
dwa kroki od pałacu w Wila- 
nowie. Rząd schludnych willi 
oddziela go od ruchliwej szo- 
sy. z której co kilka minut zjeżdżają na 
parking autokary z turystami 

Już z daleka zwraca uwagę: nie tyle 
stoi, co powoli zapada się, jakby umie- 
rał na naszych oczach. Pusty i niszcze- 
jący od lat, przez cały kwiecień tętnił 
życiem. | to jak! Niemal codziennie 
wnętrze zmieniało charakter. Ekipa rea 
lizująca lilm „Odjazd”, pod wodzą Mag- 
daleny i Piotra Łazarkiewiczów, wcho- 
dząc do domu po kamiennych schod- 

ach „przenosiła się” na Mazury, lo do 
maleńkiego pokoiku na plebanii, lo do 
stołówki w domu rencisty, kiedy indziej 
do wnętrza z czasów wojny. W wilano- 
wskim domu nakręcono kilkadziesiąt 
scen „Odjazdu” 

Przez większą część filmu udawał 
dom rencisty. Wśród mieszkańców 
dwie kobiety: matka i córka, Augusta i 
Hilda, z domu Baumier. Z rodziny Mazu. 
rów, Dla lokatorów domu są Niemkami 
Kiedy zaczyna się opowieść, Hilda (Te- 


Teresa Budzisz-Krzyżanowska i Halina Winiarska | resa Budzisz-Krzyżanowska) już kilka 


lat jest na emeryturze, opiekuje się mat- 
ką (Halina Winiarska). Do domu docie- 
raj wieści o zburzeniu muru beriińskie- 
go. Augusta zaczyna wierzyć, że przed 
śmiercią uda się jej zobaczyć własny 
dom, z którego Obie kobiety wypędzo- 
no przed laty. Długo namawiano je, aby 
wyjechały do Niemiec („przecież mają 
odpowiednie pochodzenie”), ale one 
zostały w Polsce, bo tu przeżyły wsżyst. 
kie dobre i zte chwile. 

Augusta ma zaawansowaną miaż- 
dżycę. Lekarz twierdzi, że nie jest wy- 
kluczona poprawa, zwłaszcza po jakimś 
silnym przeżyciu. Hilda postanawia za- 
wieżć matkę do ich własnego domu, 
zapłaciwszy uprzednio jego obecnym 
mieszkańcom za to, że wyniosą się na 
jeden dzień. 

Dziś Augusta i Hilda są właśnie w 
tym domu: obrazy świętych na Ścia- 
nach, czarna komoda, niemodna lam- 
pa. Augusta. olulona kruczoczarną 
chustą, melancholijnie spogląda przez 
okno. Hilda, z lekarstwami w dłoni, 
przystanęła na chwilę w promieniach 
słońca, prześwitujących przez firankę 
Jest cicho. 


Krzysztof Janczar i Maria Ciunelis 


O której mamy autobus? 


Augusta pyta 

- O której mamy autobu: 

— Jaki autobus, mamo? 

- Żebyśmy zdążyły wrócić da 
domu 

Hilda, zaskoczona, wybucha gnie- 
wem, wyrzuca matce, że tyle lal ją drę- 
czyła i że nawet teraz, po powrocie do 
domu, nie jest szczęśliwa 

Nagle podjeżdża pod dom merce. 
des. Przystojny mężczyzna, bardzo po- 
dobny do ich miłości sprzed lat, Polaka, 
który po wojnie został w Niemczech, 
powoli podchodzi do domu. Szosą nie 
opodal przejeżdża autokar z niemiecką 
rejestracją. 


MARIUSZ MIODEK 
: ROMAN SUMIK 
„Odjazd". Scen. Magdalena i Piotr 
Łazarkiewicz. Zdjęcia: Jarosław Żamojda. 
Muzyka: Michał Urbaniak. Scenografia: Ka- 
tarzyna Rudnik. Wykonawcy: Halina Winiar- 
ska, Teresa Budzisz-Krzyżanowska, Krzy- 
sztof Janczar, Maria Ciunelis, Wojciech 
Siemion, Wiesław Komasa, Olaf Lubaszen- 
ko, Henryk Bista, Małgorzata Lipmat 
Grażyna Jędras. Prod.: Studio „Zodiak! 
„Film Polski” w koproducji z WDR z Kolo- 
nii. Kier. prod.: Barbara Pec-Ślesicka. 


Wojciech Siemion 


rzez tradycję rozu- 
miemń co się stało, 
bez wykluczania cze- 
gokolwiek — powie- 
dział w 1987 roku w wywiadzie dla 
„Kina” Andrzej Żuławski. Otóż właśnie 
ta niechęć do rezygnacji, zachłanność 
kina Żuławskiego jest największą jego 
siłą, ale i słabością. 


Poetyka nadmiaru 


Każdy, kto widział którykolwiek film 
tego reżysera, musi się zmagać z pier- 
wszym nieuniknionym wrażeniem: nad- 
miar barw, zbyt gwałtowny montaż, za 
wiele krzyku, za dużo bodźców. Wiele 
sygnalizowanych sensów umyka, dialo- 
gi bywają nieczytelne. A zatem te filmy 
należy raczej przeżywać niż odbie- 
rać, jak sugerował niejednokrotnie re- 
żyser? 

Lecz jeśli tak postawić sprawę, to w 
jakim celu — z dezynwoltury, dla żartu? — 
reżyser umieszcza w każdym swoim fil- 
mie tak wiele tropów kulturowych i lite- 
rackich, plastycznych aluzji? 

Twórczość Żuławskiego jest, jak mi 
się wydaje, spóźnionym refleksem mo- 
dernizmu. Świadczą o tym jej paradok- 
sy, bardzo podobne do modernistycz- 
nych 

Popatrzmy choćby na rolę artysty. 
Żuławski określił się kiedyś jako „sza- 
man”, twórca sztucznych światów słu- 
żących swoistej autoterapii, katharsis. 
Jednocześnie z ledwie tłumioną dumą 
mówi o swych sukcesach komercyj- 
nych. Sytuacja podobna do sytuacji 
wielu pisarzy z początku wieku: pokusa 
zaistnienia na coraz bardziej masowym 
rynku księgarskim była wtedy bardzo 
silna, wielu jej łatwo ulegało. Zresztą w 


Jak z gotyckiego horroru 


melodramacie, w literaturze groszowej 
dostrzegano niespodziewane, konwul- 
syjne piękno. Europejską sztukę wyso- 
ką chciano połączyć z tym, co niskie, 
naprawdę niskie. Coś podobnego usi- 
tuje, mniej lub bardziej konsekwentnie, 
czynić Żuławski. W ten sposób wykreo- 
wał świat, w którym panuje 


jarmarczna apokalipsa 


Świat w stanie widowiskowego, malow- 
niczego rozkładu, dekadenckiego ta- 
mania wszelkich norm etycznych, świat 
zaczadzony złem. Jest to z reguły zło 
niewiadomego pochodzenia. Należy 
się domyślać, że korowód diabolicz- 
nych postaci, z Diabłem-Pszoniakiem z 
filmu „Diabet” na czele, to projekcja 
mrocznych stroń ludzkiej osobowości. 
Innymi stowy, filmy Żuławskiego mówią 
o wyzwalaniu w sobie zła, o wzajemnym 
zarażaniu się złem i o destrukcji, wstę- 
powaniu do piekieł. Najwyraźniej ten 
schemat ujawnia się w „Opętaniu”, 
gdzie kobieta najpierw wywołuje zło 
przywołując ze swej wyobraźni potwo- 
ra, a potem wciąga w krąg zła swego 
męża. 

Zwraca uwagę fatalizm, nieunikniony 


Reżyser filmowy. Ur. 22 listopada 1940 
roku we Lwowie. W latach 1959-65 stu- 
diował reżyserię w IDHEC-u i filozofię 
„na Sorbonie. Po powrocie do Polski był 

asystentem („Samson”) I Il reżyserem 
Andrzeja Wajdy („Miłość dwudziesto- 
latków”. -,Popioty"). W latach 1960-61 
publikowat wiersze we „Współczes- 
ności" i recenzje w „Filmie”. Jako ak- 
tor wystąpił w „Tristesse et beautó" 
(1985). Filmy: 1967 — PAVONCELLO 
(tv), PIEŚŃ TRIUMFUJĄCEJ MIŁOŚCI 
(tv), 1971 - TRZECIA CZĘŚĆ NOCY, 
1972 — DIABEŁ (rozpowszechniany w 
1988), 1975 — L'IMPORTANT C'EST 
D'AIMER (NAJWAŻNIEJSZE TO KO- 
CHAĆ), 1976/77 — NA SREBRNYM 
GLOBIE (rozpowszechniany w 1988), 
1980 — OPĘTANIE (POSSESSION), 1984 
— LA FEMME PUBLIQUE (KOBIETA PU- 
BLICZNA), 1985 — L'AMOUR BRAQUE 
(NARWANA MIŁOŚĆ), 1989 - MES 
NUITS SONT PLUS BELLES QUE VOS 
JOURS (MOJE NOCE SĄ PIĘKNIEJSZE 
NIŻ WASZE DNI), 1989 — BORYS GO- 
DUNOW (BORIS GODUNOV). 


ANDRZEJ ŻUŁAWSKI 


charakter katastrofy. Chodziłoby zatem 
o odwieczne zło natury ludzkiej? 

We wszystkich filmach Żuławskiego 
kontakt między bohaterami nawiązuje 


się poprzez seks przechodzący w prze- 
moc lub przemoc przechodzącą w 
seks. Naszym przeznaczeniem jest 
więc krew, śmierć i chwile rozkoszy? 


Najważniejsze to krzyczeć 


NIESPODZIEWANY 


„Diabeł”: Leszek Teleszyński, Hanna Parzonka i Michat Grudziński 
(sRfć * 


Rytuał seksu i krwi 


TRIUMF MODERNY 


Taka wizja byłaby zbyt prymitywna. 
Toteż Żuławski często wspominał, że 
jego kino — to kino archetypów. Rzeczy- 
wiście. Nietrudno dostrzec w prawie 
każdym jego filmie archetyp Ewy ku- 
szącej ku złu Adama, który temu kusze- 
niu ochoczo się poddaje. Jednak w 
przypadku tak konkretnej, wizualnej 
szluki jak film skonstatowanie, że coś 
jest archetypem pozostaje na poziomie 
ogólnika. Cóż więc czynić? 

Żuławski demaskuje widowisko, iro- 
nizuje. W zakończeniu „Kobiety pu- 
blicznej” wszyscy wykonawcy kłaniają 
się jak w teatrze. W „Narwanej miłości 
następstwo obrazów przypominających 
wideoklipy jest lak szybkie, a aklorsiwo 
tak nienaturalne, że całe widowisko 
skłania się ku grotesce. W „Borysie 
Godunowie" reżyser ujawnia fikcyjność 
przedstawianej rzeczywistości w jesz- 
cze inny sposób: pokazuje jednocześ- 
nie toczącą się akcję i filmującą ją eki- 
pę. Te demaskatorskie zabiegi przepro- 
wadzane przeważnie ostro i arbitralnie 
mogą jednak raczej zirytować odbiorcę 
niż sprowokować grę między nim a 
twórcą filmu, Mamy ochotę zapytać: je- 
Śli chciałeś wprawić mnie w trans, dla- 
czego niszczysz złudzenie? Jeśli chcia- 
łeś, bym od początku uznał ten Świat za 
sztuczny, ło czemu chcesz mnie tak 
gwattownie zaszokować i oczarować? 

Krzyk przechodzi zatem w ironiczny 
grymas, dołączają się niejasne wska- 
zówki i aluzje. Czy na tej drodze można 
zbudować porozumienie z widzem, za- 
trzymać jego uwage? 


Konkret: krew 


Istnieje wyjście: należy używać obra- 
zowych klisz i stylistycznych chwytów 
dobrze widzowi znanych. Tak właśnie 
postępuje Żuławski. Posługuje się 
chwytami jak z gotyckiego horroru 
(„Diabeł”) lub_ „filmów krwi” (.Opęta- 
nie”), czy też kina gangsterskiego („Nar- 
wana miłość”). Poetyka ta, chociaż u 
Żuławskiego wyolbrzymiona i zdefor- 
mowana, dość łatwo może być zaak- 
ceptowana: te gatunki kina już od dob- 
rych dwudziestu lat bazują na przesa- 
dzie, popadając czasem w autoparo- 
dię. 


Świat zaczadzony złem 


„Trzecia część nocy 


Jan Nowicki I Alicja Jachiewicz 


W czasach modernizmu istniała inna 
droga: od nadekspresji do sublimacji, 
od krzykliwej, pokazowej ironii do dy- 
stansu. Tadeusz Miciński układał „Nie- 
totę” ze strzępków rozszalałych wizji i z 
parodystycznych fragmentów powieści 
wojennych i przygodowych. Powstała 
wizja chwilami piekielna, chwilami pie- 
kielnie zabawna.  Niejednoznaczna. 
Dziś można iść tą drogą również. 

Alfred Hitchcock, Robert Aldrich czy 
Roman Polański także tropili przyczajo- 
ne zło. Ale z czasem dochodzili do 
wniosku, że nie jest wcale takie pewne, 
czy zło zawsze jest przepastne i nie po- 
zostawia nadziei. 

Twórczość Żuławskiego to piekielny 
pląs, który często sprawia wrażenie 
dziwnie mechaniczne. Kino to mecha- 
niczna zabawka — myślę często ogląda- 
jąc filmy Żuławskiego. Chyba myślę tak 
zbył często. 

Owszem, czasami przez krzyk, przez 
gwałtowne obrazy, montaż, nawet przez 
krew można oddać coś wewnętrznego, 
niepokój, rozpacz. Ale gdy wiemy, że lo 
reżyser-Szaman zderza ze sobą mario- 
netki, nie jesteśmy poruszeni. Oczywiś- 
cie można zastanawiać się co oznacza- 
ją poszczególne figurki, można je kata- 
logować. Obawiam się jednak, że pod- 
czas tego zabiegu utracą one swój cały 
krwawy przepych. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 
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Kinorama 


Po wielu perypetiach Theo Angelopoulos ukończył i pokazał w Cannes film pod 
dziwacznym tytułem „Zatrzymany krok bociana”. 


Grecka 
sałatka 


Zdjęcia kręcono w grudniu i słyczniu w 
małej miejscowości Florina w Grecji. w sa- 
mym sercu Macedonii. Osiemdziesięciolet- 
niemu biskupowi prawosławnemu nie spo- 
dobał się scenariusz. Angelopoulos był za- 
skoczony. Florina to przecież miasteczko do- 
brze mu znane. Właśnie tam nakręcił 
.Pszczelarza”, niektóre sceny „Podróży na 
Cytherę" i „Pejzażu we mgle”. Biskup oskar. 
żył Angelopoulosa o diabelskie knowania, a 
jego najnowszy film nazwał wymysłem Lucy- 


era, wydającego Grecję na łup niecnych cu: 
dzoziemców. 

— Absurd! — twierdzi reżyser. — Mój film 
mówi o problemie granic. Ale granic mental- 
ności. To nie ma nic wspólnego z geogra 
fią! 

Prawosławny duchowny nie zamierzał jed. 
nak przyjąć argumentacji reżysera, ponieważ 
Florina leży w pobliżu granicy z Albanią i Ju. 
gosławią, a problem uchodźców staje się co- 
raz bardziej dotkliwy. W scenariuszu pozor. 
nie trudno się doszukać jakichś aluzji do tej 
sprawy. Film opowiada jak to pewnego dnia 
dziennikarz o imieniu Aleksander (jak wszys 
cy bohaterowie Angelopoulosa) dostrzega 
na rynku nędzarza, którego twarz wydaje mu 
się znajoma. Ten człowiek (Marcello Ma- 
stroianni) niegdyś miał sławę i władzę, polem 


Reż. Theo Angelopoulos i Jeanne Moreau na planie 
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zniknął w tajemniczych okolicznościach. A- 
leksander (Gregory Karr) prosi więc żonę za 
ginionego (gra ją Jeanne Moreau). aby 
przyszła z pomocą i potwierdziła tożsamość 
nędzarza. 


Granice są jednak prawdziwym tematem 
filmu. Skrajną prawicę i nacjonalistycznych 
popleczników prawosławnego duchownego 
szczególnie zaszokowała scena wesela 
dziewczyny, która pozostała w Albanii i chło: 
paka, który uciekł do Grecji. Wesele odbywa 
się na obu brzegach rzeki oddzielającej dwa 
kraje. Angelopoulos iłumaczy: — Chciałem po 
prostu pokazać, że pewne rytuały mogą prze- 
kroczyć granice, a nawet je zburzyć. 

Najistotniejszy jest jednak w moim filmie 
problem tożsamości. Polityk, którego gra 
Marcello Mastroianni, utracił złudzenia. Pew. 
nego dnia zamkną! caty rozdział swojego ży. 
cia. A za każdym razem, kiedy dopada go 
przeszłość, ucieka. 


Ale jest Aleksander To on szuka śladów, 
nawet tych zatartych. Być może wreszcie do- 
kąds dojdzie. A jeżeli tak się stanie? Zga. 
'zam się z greckim poetą Konstandinosem 
Kawalisem, który mówii: „Kiedy wyruszasz w 
podróż do Itaki /życz sobie, żeby długie było 
wędrowanie/, pełne przygód. pełne doświad- 
czeń” I kończy swój wiersz: „Itaka dała ci tę 
piękną podróż./ Bez ltaki nie wyruszyłbyś w 
drogę./ Niczego więcej już ci dać nie może 
(.ltaka” w przekładzie Zygmunta Kubiaka). 


A skąd dziwaczny tytut filmu? Otóż kiedy 
Aleksander zbiera materiały do swojego re 
portażu, wojskowy prowadzi go na mos 
gdzie dwie kolorowe linie wyznaczają grani. 
cę. Wojskowy staje na jednej z tych lini, a 
polem powoli podnosi jedną nogę, jakby 
chciał ją postawić na drugiej linu granicznej. 
Trwa nieruchomo w tej pozie - jak bocian. I 
mówi do Aleksandra: — Jak pan widzi, wy- 
starczyłoby, abym zrobił tytko jeden krok, a 
znalaztbym się gdzie indziej. I spoglądając na 
strażnicę. dodaje: Pod warunkiem. że przed. 
tem by mnie nie zastrzelono. 


Kartka z Paryża 
Mimo 
wszystko 
nadzieja 


„Humor jest poezją rozpaczy” — zauważył 
ktoś słusznie. Filmy Bertranda Bliera wywotu. 
ja śmiech nawet włedy, gdy obnażają 
najciemniejsze strony ludzkiego życia, Blier, 
przedstawiciel średniego pokolenia francu. 
skiego realizatorów kręci od lal praktycznie 
ten sam film. Jego obrazy są próbą rejestracji 
problemów nękających współczesne społe- 
czeństwo, gdzie jednostka musi stawić czoło 
przemocy, upadkowi systemów wartości, re. 
latywizmowi moralnemu, bezduszności i o. 
bojętności. Świat jego bohaterów jest świa. 


BIAŁYSTOK, ul. Pogodna 63/1 (godz.: 9-17) tel/fax (197) 256-11, 257-50 w. 210 


CZĘSTOCHOWA, ul. Mirowska 7 (godz.: 9-17) tel/fax: (12-833) 468-64 


GDYNIA, ul. Pomorska 38, tel. (58) 20-98-87, lax (58) 21-83-39 
GDAŃSK, ul. Romańska 20, tel./fax (58) 47-77-91 

KRAKÓW, ul. Limanowskiego 50, tel./lax (12) 56-31-60 

PŁOCK, ul. Grodzka 15, tel./fax (24) 26-391 

WARSZAWA, ul. Mazowiecka 6/8, tel./fax (22) 26-08-70. 
WARSZAWA, ul. Jagiellońska 26, tel. (22) 19-42-61 do 5, w. 232 
WROCŁAW, ul. Wystawowa 1 (WFF), tel./fax (71) 33-060 
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SZCZECIN, ul. Mickiewicza 144, tel./fax (91) 780-10 
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ouk Grinberg i Charlotte Gainsbourg 


Idzi przeraź. 
odnależć 


ie samotnych, di 
drogę do drugiego 
wy”, 1986), pł 
za tę próbę często najwyższą cenę 

piękna dla ciebie” 1989) 
Dzięki ci, życie” („Merci, la vie") to 
ząt. Każda e 


aromnie 


Blier. - Wydawało mi 
nie filmu o dzisiejszej młodzieży bez 
zania tego problemu, A poza tym, cze. 
lałoby wła żyć kino, pozbawi 
lentycznych problemów współc 


iękuję, życie” — rzuca na początku filmu 
przez przygodnego kochanka Joelie 
acyjna Anouk Grinberg) ubrana w bia: 
zystrojoną koronkami suknię ślubną 
ć panny młodej, symbolizująca zwycza 
niewinność i nadzieję. ma u Blie 
ie odmienne konotacje 
nie i śmierć. Re rozprawia s 
ii stereotypami, z beziroskim utożsa: 
im młodości ze szlachetnością uczuć 
lu lekarza z posłanniciwem, rodziny z 
'm domowego ogniska. Jest to d 
jdium świata ludzi samotnych i małych. 
onych i wodzących na pokuszenie, o- 
h i nietolerancyjnych, broniących się 
każdą lormą zaangażowania. 
ieść w sobie wielki sekret niepokoju, 
elrznego bankructwa, okropnej klęski, 
ogii pożądania lub niespełnienia. nie 
„obie w każdej godzinie, w każdej chwili 
na z najważniejszych cech ludzkiej kon. 
- pisał filozol George Steiner. 
iżenia tragicznej, gasnącej twarzy Joćlle 
ię z obrazami nagich. martwych 
suwających się na kolejową rampę. 
kroki Camille (Charlotie Gainsbourg) 
ącej uliczkami rodzinnego miasta mie. 
Się ze stukotem butów niemieckich żoł. 
Żaciera się granica między teraźniej 
ią, przeszłością i przyszłością. Również 
i filmu (w drugoplanowych rolach 
ą się Górard Depardieu, Annie Girardol 
el Blanc, Jean C; Jean-Louis Trin 
nt) użyczają sobie wzajemnie radości i 
rozpaczy i gorzkiego smaku rozczaro. 


Rzeczywistość i likcja każą nam tak 
mówi Blier. Zdjęcia 
pe'a Rousselot, utrzymane w odcieniu 
ego błękitu, sepii, czerni i bieli odzyskują 
żywe, ciepłe barwy. Reżyser z upodo. 
m miesza gatunki filmowe, cytując „Noc 
ykańską” Trutlauta, „Osiem i pół" Felli- 
, obrazy Autant-Lary i Leloucha 
)zięki Ci, życie” nie jest kopią codzien. 
egzystencji. ale filmem ze wszysikimi 
atrybutami — klapsami, kamerami, całym 
wniczym bałaganem charakteryzującym 
q pracę. Ludzie wiedzą, że to tylko kino, 
upełnie nie przeszkadza im śmiać się i 
ć - mówi reżyser 
ostatniej sekwencji triumfuje jednak rze. 
istość, tym razem ubrana w tormi 
realizmu społecznego”. Jesteśmy znów 
morzem, na tych sam schodach, na 
ch rozpoczęła się historia przyjaźni 
ch dziewcząt. Jolle zniknęła, wspina się 
ich sama Camille. Jej matka (Annie Gi 
|) powie: — Nie przejmuj się zbytnio. Są 
le, kiedy jest piękne. 
la długowłosa nastolalka. Życie, kocha: 
ycie! 
ler pozostawia nam nieco nadziei. Nie za 
jednak, akurat tyle, le trzeba, aby obu- 
się kolejnego ranka. 
JOANNA ORZECHOWSKA 


wał 

„Biały myśli 

nę. w której rezyser. 

Hustona, strzela do słoni 

cownik Eastwooda twierdzi: — a 
dzo łagodny i wrażliwy. Chyba nie mógłby 
zabić nawet komara! Jak wiadomo film od: 
twarza okol lizacji. „Ałrykańskiej 
królowej” Hustona. Podobno słynny ze swej 


Fot. Jerzy Kośnik 


Choroba serca nieco zwolniła temp: 

jene Hackmana, jednego z najbar. 
dziej zajętych aktorów Hollywoodu. Ale po 
dziewięciu miesiącach odpoczynku uważa, 
że czas wrócić przed kamery. Jego ostatni 
film „Class Action” zbiera świetne recenzje 
Hackman mówi: - Aktorstwo przypomina 
narkotyk. Przychodzisz rano do pracy i nagle 
masz obok siebie dziewięćdziesięciu ludzi 
którzy chcą, żebyś coś zrobił. Latwo Się przy- 
zwyczaić, w końcu jednak mówisz sobie: Nie 
polrzebuję podniety. skoro w grę wchodzi 
własne zdrowie! 


© _ Janet Jackson, z którą chciałaby flirto- 
wać każda firma płytowa, porzuciła ostatecz. 
nie A + M Records i podpisała 50-milionov 
kontrakt z Virgin. Jeszcze nigdy żadna pio- 
senkarka nie zarabiała aż 


© Miość do hazardu i miłość do dzieci 
znakomicie łączą aktorzy, z których inicjatywy 
urządzane są wyścigi konne The Hollywood 
Charity Horse Show. Stawiają William Shat- 
ner, Alex Cord, Patrick Duffy, a zyskują orga: 
nizacje opi ię kalekimi i bezdomny. 
mi dziećmi 


© Cybili Shepherd uznała, że nie jest 
specjalnie zajęta, wobec czego napisze po- 
wieść. O Hollywood, oczywiście. Mówi się, że 
wielu wpływowych hollywoodzkich osobni- 
ków płci męskiej pakuje walizki, szykując się 
do opuszczenia miasta. 


TV © Filmowy tydzień © 8 — 14 


Fabularne 


STARY 
CZŁOWIEK 
I MORZE 


SOBOTA, 8.VI, 21.45, Il 


The Old Man and the Sea; Wielka Bryta- 
nia; 1988, 94'; r. Jud Taylor; w. Anthony 


Quinn (Santiago), Gary Cole (Tom). Patri- 
cia Clarkson (Mary), Valentina Quinn (An- 
gela), Francesco Quinn (młody Santia- 
go), Alexis Cruz (Manolo). 


Telewizyjna adaptacja opowiadania Er- 
nesta Hemingwaya o starym rybaku opę- 
tanym nadzieją złowienia wielkiej ryby. 
Jego pojedynek z olbrzymim mariinem 
staje się alegorią zmagania człowieka z 
naturą. 


Pierwsza ekranizacja noweli Hemingwaya, 
dokonana w roku 1957 przez Johna Śturge- 
sa, była ambitną porażką, która na wiele lat 
powstrzymała amatorów pójścia w jego śla- 
dy. W 1988 karkołomnego zadania podjął się 
Jud Taylor w filmie telewizyjnym. 

Film Sturgesa był hołdem złożonym pisa- 
rzowi, niedawnemu (1954) laureatowi Nagro- 
dy Nobla, a także nową szansą zagrania ży- 
ciowej roli dla Spencera Tracy (Oscar). 

Tym razem jak można sądzić, motorem 
przedsięwzięcia był Anthony Quinn. Zadbał 
nawet o rodzinną atmosferę przed kamerą: w 
roli młodego Santiago oglądamy jego syna 
Francesco, a nieistniejącą w noweli postać 
Angeli odtwarza Valentina Quinn, córka mi- 
strza. 

Utwór Taylora nie jest jednak rozpaczliwą 
próbą podtrzymania gasnącej sławy aktora 
czy kaprysem hollywoodzkiego weterana. 
Aktorstwo Quinna to główny powód, dla któ- 
rego warto obejrzeć ten film, gdyż scenarzy- 
sta i reżyser nie poradzili sobie z bogactwem 
materii słownej i niefilmową formą opowiada- 
nia. 

W trosce o urozmaicenie narracji wprowa- 
dzony został wątek pary amerykańskich tury- 
stów, którzy jako przybysze z zewnątrz stają 
się szczególnie wrażliwymi obserwatorami 
zmagań starego rybaka. Jest to jednak za- 
bieg zupełnie jałowy, nie wzbogaca drama- 
turgii, stanowi obce ciało w parabolicznej 
strukturze opowieści. 

Quinn nasyca jednak ekran hemingwayo- 
wską aurą i możemy uwierzyć, że chodzi tu o 
syntezę ludzkiego losu. W przeciwieństwie 
do filmu Sturgesa widzimy bohatera w auten- 
tycznie morderczej walce, w psychicznym i 
fizycznym sponiewieraniu. 

Hemingway pisał o swoim bohaterze: był 
chudy i suchy, miał głębokie bruzdy na twa- 
rzy. I choć Quim - polężny i krzepki — dalece 
odbiega od lego wizerunku — jego Santiago 
należy do hemingwayowskiego Świata. Jest 
pierwolny, biologiczny i zarazem najsubtel- 
niej ludzki w mądrej harmonii między pokorą 
i dumą, w szlachetnym pojmowaniu sensu 
życia i swojej w nim roli 

Nie mamy wąjpliwości, że do niego odno- 
szą się słowa Hemingwaya, gdy mówi o bo- 
haterze: „Zawsze nazywał w myśli morze — la 
mar, bo tak nazywają je ludzie po hiszpańsku, 
gdy je kochają”. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Anthony Quinn (Santiago) 
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Jan Żardecki (Józek Wieniarz) 


NIEDALEKO 
WARSZAWY 


WTOREK, 11.Vi, 21.55, Il 


Polska; 1954, 104'; r. Maria Kaniewska; w. 
Urszula Modrzyńska (Wanda Bugajów- 
na), Feliks Żukowski (Szymon Bugaj), 
Zdzisław Mrożewski (Antoni Przewłocki), 
Jan Żardecki (Józef Wieniarz), Stanisława 


Perzanowska (Banasiowa), Wiktor Groto- 
wicz (Wielicki), Ludwik Benoit (Jarząb- 
-Borucki) 

Kolektyw fabryczny udaremnia sabotaż w 
wielkiej hucie. 


Opowieść o spisku imperialistycznych wro- 
gów, próbujących zdezorganizować funkcjo- 
nowanie huty, miała premierę w roku 1954. 
Dzieje filmu są przejrzystą ilustracją proce- 
sów zachodzących w ówczesnej polskiej rze- 
czywistości. 

„Niedaleko Warszawy” Marii Kaniewskiej i 
Wadima Berestowskiego (według scenariu- 
sza Adama Ważyka) to przykład utworu, z 
którego Historia sobie zakpiła. Niewolniczo 
wiemy socrealistycznym założeniom pojawił 
się w momencie, gdy sytuacja polityczna e- 
woluowała już z wolna ku Październikowi. 
Swym wyjątkowym schematyzmem kompro- 
mitował świętą doktrynę kulturalną. Stał się 
więc obiektem gwałtownych ataków krytyki. 
Nie chronił go już agitatorski zapał twórców. 
Choć zarzuty dotyczyły jedynie błędów tor- 
malnych, był to manewr zapowiadający zmia- 
nę koniunktury politycznej i kres socrealiz- 
mu 

Prezentujemy fragment recenzji zamiesz- 
czonej w numerze 42 „Filmu” z 1954 roku. 

„Stało się. Wyprodukowano film „Niedale- 
ko Warszawy”. Wszyscy mogą go zobaczyć i 
przekonać się, jak daleko prowadzi nieopa- 
nowanie znajomości filmowego widzenia, ob- 
razowania i praw dramaturgii. Ten film jest w 
swoim ostatecznym rezultacie niezamierzoną 
tragilarsą o tak nieudolnie przedstawionej 
akcji sensacyjnej, że widzom trudno wysie- 
dzieć z nudów na sali kinowej. Sytuacje są 
inscenizowane prymitywnie, reżyseria — nieu- 
dolna. Scenariusz pozbawiony wartości ob- 
razowych i rozwijający perypetie nieporadnie, 
wbrew wymogom filmu. 

Oglądamy na ekranie konspekt z dość 
szablonowo zarysowaną akcją sensacyjną, z 
naiwnymi pomysłami przedstawionymi w 
sposób nieporadny. Zdjęcia rzemieślniczo 
poprawne, jakby robione u prowincjonalnego 
fotograła, który posiada podstawowe wiado- 
mości, jak należy prawidłowo ustawić światła 
i nie umie niczego więcej. Wszystko razem 
składa się na zjawisko wysterylizowane z 
wartości artystycznych, pozbawione jakiej- 
kolwiek atmosfery i realiów, nierzeczywiste i 
dalekie od prawdy — wierne tylko zasadom 
całkowilego schematyzmu. Film ten należy 
pozostawić poza nawiasem twórczości arty- 
stycznej. 

Postacie robotników, majstrów, inżyniera i 
dziewczyny zostały naznaczone przez scena- 
rzystę różnymi odmiennymi cechami po to 
tylko, aby mogły spełnić jakąś funkcję wobec: 
trzeciego pieca. Nic innego nie usprawiedii- 
wia ich istnienia. Nie żyją. Poruszają się jak 
nakręcone zabawki. Smutny tealr cieni.” 

BOGDAN WĘSIERSKI 


FILM (42), 1954 


VI 


ROZMOWY 
O MIŁOŚCI 


WTOREK, 11.VI, 10.30 i 20.05, I 


Polska; 1991, 88'; r. Mirosław Gronowski; 
w. Katarzyna Walter (Ewa), Joanna Jeże- 
wska (Elżbieta), Danuta Stenka (Ania), A- 
leksander Trąbczyński (Robert), Jan Ja- 


nowski (Michał) 

Trzy dawne przyjaciółki, 
przed laty wspólnie w zespole wokalnym, 
spotykają się po latach. Ale więcej je 
dzieli niż tączy. 


występujące 


Rzeczywiście: dużo rozmawiają. Chyba za 
dużo. Są to niestety rozmowy naszpikowane 
rozrywkowymi metałorami, gęsto przetykane 
złotymi myślami. „Przyrosłam do nocnika” — 
stwierdza z goryczą kobieta, która zamiast 
kariery wybrała życie rodzinne; „Wspomnień 
jest coraz więcej, ale ja się w nich nie odnaj- 
duję”; „Zawodowcy mają zawsze dobry 
dzień” i tak dalej. 

Film opowiada o trzech dojrzałych kobie- 
tach i związanych z nimi mężczyznach. Elż- 
bieta, Ewa i Anka tworzyły kiedyś zespół mu- 
zyczny „Proton”. Polem Ewa osiągnęła suk- 
ces w Stanach, oczywiście płacąc za to zruj- 
nowanym życiem osobistym; Ania nie osiąg- 
nęła sukcesu w Polsce wyśpiewując teksty 
typu „Kocham śpiew twych głodnych bio- 
der”, Elżbieta wybrała życie rodzinne, ale 
była oczywiście najzdolniejsza i marnuje ta- 
lent. 

Ewa na krótko odwiedza Polskę, co jest 
począłkiem nużącej psychodramy utrzyma- 
nej w łagodnie feministycznym stylu. Robert, 
mąż Elżbiety, jest paskudnym krętaczem i 
kłamcą, nie umiejącym samodzielnie rozwią: 
zać żadnego problemu. Jeszcze gorszy jest 
piosenkarz Michał. Jan Jankowski tworzy po- 
stać odrażającą: brutalny, pazerny, nie trzeż- 
wiejący cwaniaczek. Karykatura! 

Nie wyszło. Komunały na temat polskiej 
zawiści, polskiego piekła pozostają komuna: 
łami. Rozterki Ewy, która jest trochę tam, tro- 
chę tu, którą Polska nadal pociąga, ale i brzy- 
dzi, przypominają rozterki bohaterów serialu 
„W labiryncie". Estetyka tych dwu utworów 
jest zadziwiająco podobna jednak to, co 
może ujść w serialu, razi w filmie. Wszystko 
rozgrywa się w świecie widmowego półluk- 
susu. Wygląda, że Gronowski chciał zrobić 
przenikliwy bergmanowski film o kobietach, 
ale ciągle sobie przypominał, że żyje w epo- 
ce triumiów „Dynastii”. 

Dodatkową atrakcją miała być muzyka. 
Nowe opracowania starych utworów, między 
innymi Czesława Niemena, brzmią jak mono- 
tonny muzak. Elegancki tanią elegancją i w 
gruncie rzeczy obojętny. Tak samo zresztą 
jak tytułowe rozmowy. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


ORKA 


SOBOTA, 8.VI, 23.20, I 


Orca; USA; 1977, 92'; r. Michael Ander- 
son; w. Richard Hamis (kapitan Nolan), 
Charlotte Rampling (Rachel), Will Sam- 
pson (Umilak), Bo Derek (Annie), Keenan 
Wynn (Novak), Robert Carradine (Ken). 

Orki są drapieżnymi wielorybami o bar- 


dzo wysokim ilorazie inteligencji; podob- 
nie jak wilki potrafią mścić się za dozna- 
ne krzywdy. Ztowiony samiec orka, okrut- 
nie mści się na sprawcach zabójstwa sa- 
micy i dewastuje wszystko dookoła. Sce- 
nariusz oparto na faktach. 


W „Orce”, podobnie jak w „King Kongu”, 
Dino de Laurentiis wyprzedza „klimat czasu”, 
pokazując lekkomyślność, z jaką człowiek 
traktuje swoje naturalne środowisko i rozta- 
czając aurę ekologicznego zatroskania. Ri- 
chard Harris gra kapitana Nolana, upariego, 
przyziemnego, komercjalnie nastawionego 
do życia i świata rybaka, który nie zważając 
na przestrogi uroczej pani biolog (Charlotte 
Rampling) postanawia upolować wieloryba- 
-zabójcę. Do nieszczęścia dochodzi wów- 
czas, gdy wśród ludzkich niemal krzyków 
zwierzęcia zabija samicę orki. Ten błąd spro- 
wadza bowiem na niego straszliwą zemstę 
samca. 

Raz jeszcze bohaterowie filmu dzielą się 
na stereotypowe charaktery, zaczerpnięte z 
tradycji horroru i science-ficlion, a odnowio- 
ne w „Szczękach”. Mamy więc w „Orce” błą- 
dzącego, ale dzielnego tradycjonalistę (rasa 
wyklęta czy to z powodu jej męskiego szowi- 
nizmu czy ze względu na jej okrutne metody 
połowu). Mamy przepełnionego humaniz- 
mem naukowca (odwrócenie stereotypu nau- 
kowca z filmów S-f z lat pięćdziesiątych, któ- 
rego ocena moralna była zawsze zła). No i 
wreszcie mamy „prymitywa” (gra go Will 
Sampson dobrze znany z „Lotu nad kukuł- 
czym gniazdem”), który żyje blisko natury i 
niesie w sobie mądrość praojców — sympa- 
tycznego towarzysza pani biolog i jej „uni- 
wersyteckiej wiedzy”. 

Wieloryby wykazują w tym filmie opanowa- 
nie istot doświadczonych w showbiznesie. 
Tym bardziej, że rzeczywiście pochodzą z a- 
kwariów w Marinelandzie i San Francisco. 
Godnych partnerów znajdują w plastikowych 
potworach. Zresztą, jak na ironię, jedyny mo- 
ment prawdziwego strachu wywołuje scena, 
w której gra wspaniały sztuczny twór, gdy zła- 
pana przez Harrisa samica roni na dnie jego 
łodzi. 

Ten rodzaj odartych z poczucia humoru 
okropności czyni z „Orki” film przewyższają- 
cy klasą to, co zobaczyliśmy w „Szczę- 
kach”. 


MARGARET TARRATT, 
FILMS AND FILMING, 
1977 


SEKRETNY 
DZIENNIK 
ADRIANA MOLE'A 
— LAT 13 i 3/4 (1) 


SOBOTA, 8.VI, 10.30, Il 


Jeżeli można wróżyć któremukolwiek z boha- 
terów seriali sympatię publiczności, to jest 
nim właśnie Adrian Mole. Trudno pozostać 
obojętnym na kreację Giana Sammarco, 
trudno oprzeć się wdziękowi tej opowieści o 
dorastaniu trzynastolatka, zręcznie balansu- 
jącej między subtelną tonacją liryczno-kome- 
diową a bolesną goryczą” — pisał przed sześ- 
ciu laty recenzent „Timesa”, przyłączając się 
do potężnego chóru entuzjastów serialu „Se- 
kretny dziennik Adriana Mole'a”. 


Reżyserowany przez Petera Sasdy'ego, o- 
party jest na powieści Sue Townsend, która 
cieszyła się ogromnym powodzeniem w po- 
nad czterdziestu krajach, została przettuma- 
czona na piętnaście języków, a niedawno wy- 
dana w Polsce. 


Pisarka subtelnie i błyskotliwie oddała 
świat przeżyć dojrzewającego chłopca. Dzię- 
Ki stylizowanej intymności narracji poruszyła 
czułe struny emocji kilku pokoleń czytelni- 
ków pamiętających rozkosze i troski tego 
szczególnego etapu życia. Swój sukces pow- 
tórzyła jako scenarzystka wersji telewizyjnej 

Przez siedem kolejnych odcinków towa- 
rzyszymy bohaterowi w jego kłopotach szkol- 
nych i rodzinnych, w budzących się pragnie- 
niach miłosnych, w pierwszych próbach poe- 
tyckich. Obserwujemy jego wysiłki, by zrozu- 
mieć dziwny i obcy, a czasem tylko śmieszny 
świat dorosłych. 


U boku rewelacyjnego odtwórcy głównej 
roli duży sukces odnieśli także Julie Walters 
(zdobywczyni nagrody Emmy za rolę w tele- 
wizyjnej wersji „Edukacji Rity") i Stephen 
Moore w rolach rodziców Adriana. (kd) 


The Secret Diary of Adrian Mole Aged 13 
3/4; Wielka Brytania; 1985, 26'; r. Peter 
Sasdy; w. Gian Sammarco (Adrian Mole). 
Julie Walters (Pauline Mole), Stephen 
Moore (George Mole), Beryl Reid (babcia 
Mole), Bill Fraser (Bert Baxter), Paul 
Greenwood (Lucas), Lindsey Stagg (Pan- 
dora) i inni 

Adaptacja powieści Sue Townsend, któ- 
ra ostatnio ukazała się drukiem w Polsce. 
Bohaterem jest chłopiec prowadzący in- 
1ymny dziennik. Adrian nie przystaje do 
otoczenia, uwikłany w spory między ro- 
dzicami, pierwszą miłość i szkolne pro- 
blemy. Powtórzenie (pierwsza emisja w 
1988). 


Gian Sammarco (Adrian) i Lindsey Stagg (Pandora) 


Perwersja 
i tajemnica 


Po pierwsze elegancja. Charlotte 
Rampling jest elegancka w każdej, na- 
wet najbardziej dwuznacznej sytuacji. 
Chłód w ruchach, w spojrzeniu — nie- 
wykluczone, że udawany, nieprawdzi- 
wy, jak w najsłynniejszej z ról aktorki, 
roli dawnej więźniarki obozu koncen- 
tracyjnego, prowadzącej sadomaso- 
chistyczną grę ze swym byłym strażni- 
kiem, w filmie Liliany Cavani „Nocny 
portier" (1974). Przedtem wystąpiła 
jako Elisabeth Thallmann w deka- 
denckim „Zmierzchu bogów” Luchino 
Viscontiego (1969). W filmie Nagisy 
Oshimy „Max, moja miłość” (1986) 
grała paryską damę zakochaną w mał- 
pie, w „Mascarze” (1987) belgijskiego 
reżysera Patricka Conrada — siostrę 
kryjącą zbrodnie swego brata, w któ- 
rym jest zakochana. 


Charlotte Rampling (ur. 5 lutego 
1945) ma urodę modelki, którą zresztą 
była w początkach kariery. Debiuto- 
wała w 1965 w.filmie Richarda Lestera 
„Sposób na kobiety”. Parę lat grała de- 
koracyjne epizody w filmach brytyj- 
skich, włoskich i francuskich. Od daw- 
na jest żoną słynnego kompozytora i 
wykonawcy muzyki elektronicznej 
Jean-Michela Jarre'a. Potrafi stworzyć 
świetny wizerunek kobiety fatalnej w 
stylu lat 40. — taka była w adaptacji 
powieści Raymonda Chandlera „Żeg- 
naj, laleczko” (1975) Dicka Richardsa. 
Z jednakową łatwością może się 
przeobrazić w niepokojącą kobietę-e- 
feba, kusząca hermafrodycznym uro- 
kiem. Nie ma w tym nic wulgarnego 
elegancja i ledwo wyczuwalna ironia 
chronią aktorkę od śmieszności i do- 


NIGDY. 
NIE MÓW 
ŻEGNAJ 


PIĄTEK, 14 VI, 17.00, Il 


Never Say Goodbye; USA; 1987, 46'; r 
Susan Rohrer; w. June Lockhant, Joseph 
Lambie. 

13-letnia bohaterka filmu musi szybko 
wydorośleć kiedy jej ukochana babcia u- 
lega udarowi mózgu i może żyć tylko 
dzięki aparaturze medycznej. 


TELEGWIAZDA: N 


WALT DISNEY 
PRZEDSTAWIA: 


PODRÓŻ PRZEZ 
LONG HILLS cz. 1 


SOBOTA, 8 VI, 14.00, I 


Down ihe Long Hills; USA; 1986, 45'; r. 
Burt Kennedy; w. Michael Wren (Hardy 
Collins), Bruce Boxleitner (ojciec). Bo 
Hopkins (herszt bandy koniokradów) 

Po śmierci matki Hardy Collins podąża z 
karawaną osadników do Fortu Bridges, 
gdzie jego ojciec zajmuje się ujeżdża- 
niem koni. 


Bruce Boxleitner (Ojciec Hardy'ego) 


A 


p——— 


/GMN___ ANTHONY QUINN 


Patriarcha 


Anthony Quinn jest jednym z aktorów 
uwięzionych w klatce własnej legendy, 
powstałej w. latach. pięćdziesiątych. 
Przedtem ten aktor irlandzko-amery- 
kańskiego pochodzenia, urodzony 21 
kwietnia 1915 roku w Chihuahua w 
Meksyku, grywał epizody. W 1952 
przyszedł długo oczekiwany sukces: 
Oscar za rolę drugoplanową Eufemia 
Zapaty w filmie „Viva Zapata” Elii 
Kazana. Dwa lata później w filmie 
Felliniego „La strada” zagrał brutala 


TELEGWIAZDA: 


"R 


CHARLOTTE RAMPLING /ABD 


słowności. Postacie, które gra, są tro- 
chę nie z tego świata. Kryją nierzadko 
bolesną tajemnicę, czasem namięt- 
ność, zdrożną, ale na swój sposób czy- 
stą. Bywają wbrew pozorom, zagubio- 
ne i bezbronne, potrzebują pomocy. A 
gdy się wyciągnie do nich rękę - mogą 
boleśnie zranić. 


Ale czyż to nie przyjemność być 
zranionym przez Charlotte Ram- 
pling? 

RAFAŁ WILKUSZ 


Zampano, w którym niespodziewanie 
budzi się człowieczeństwo. Ta rola 
rozsławiła go w Europie. 

Odtąd brutale, budzący strach i fas- 
cynujący nadmiarem sił witalnych, nie- 
opanowani i zarazem LAY ciepła, sta- 
ną się jego specjalnością. Najglośniej. 
sza tego typu rola to Grek Żorba w 
filmie Michaela Cacoyannisa (1964), 
Zorba pełen dionizyjskiej radości ży- 
cia i zmysłowości, jest przewodnikiem 
i niemal ojcem młodego Anglika gra- 
nego przez Alana Batesa. 

Ale ta rola dopełniła procesu zamy- 
kania aktora w klatce. Quinn został 
skazany na role patriarchów, które po- 
wiela z małymi modyfikacjami po dziś 
dzień. Może być Indianinem („Ostatni 
wojownik” Carola Reeda, 1971), sz 
fem włoskiej mafii („Don nie żyje”, Ri- 
charda Fleischera, 1973), greckim mi- 
lionerem Onassisem („The Greek Ty- 
coon” Jacka Lee-Thompsona), Meksy- 
kaninem („Sanchez i jego dzieci" Hala 
Bartletta, 1978), walecznym Arabem, 
Eskimosem, Mongołem.. Zawsze po- 
sługuje się tym samym repertuarem 
póz i tricków, co po części bierze się z 
tego, że postacie są z reguły „większe 
niż życie”, nierzadko też podejrzanie 
malownicze, a zarazem, pomimo pew- 
nych komplikacji, stereotypowe. Ich 
supermęskość i brutalny liryzm często 
sprawiają wrażenie wystudiowanej 
pozy. Potwierdza to zresztą lektura 
wyjątkowo pretensjonalnej — nawet 
jak na Hollywood — autobiografii 
Quinna „Grzech pierworodny” (1972), 
przepełnionej opisami jego wyczynów 
erotycznych, pełnej patetycznych apo- 
strof do ludzkości, którą Quinn swym 
ogromnym sercem pokochał. Zapew- 
ne wszystko to ma związek z reklamo- 
wym wizerunkiem aktora, w który on 
sam bezkrytycznie uwierzył. 

A jednak kino miało niewielu tak 
wspaniałych patriarchów jak Anthony 
Quinn! 


WOJCIECH T. JUREWICZ 
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TV © Filmowy tydzień © 8 — 14 VI 


Tytuły oznaczone gwiazdką recenzu- 
jemy na str. 14, 15, 16, 17 


SOBOTA, 8 VI 


8.10 (II) KAPITAN PLANETA I PLANETA- 
RIANIE 

USA, serial animowany, 26' 

9-10 1) BYŁO SOBIE ŻYCIE, 

Francja, serial animowany, 

1030 (i) * SEKRETNY DZIENNIK ADRIA- 
NA MOLE'A (1) 

Wielka Brytania, serial, 25' 

12.15 (I) PRZYGODY SUPERMANA 

USA, serial animowany, 

1240 (I) + SANTA BARBARA 133/134 
USA, serial, 85" 

14,06 (I) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 


USA, serial animowany, 23 


PODRÓŻ PRZEZ LONG HILLS, cz. 1 
USA, fabularny, 45 


15.45 (II) * KLUB PROFESORA TUTKI (5) 
MOTYLEK: O ZŁODZIEJU 


Polska, serial, 30" 


20.05 (II) DŁUGA DROGA DO DOMU 
Wielka Brytania, fabularny 


y 
21.45 (II) * STARY CZŁOWIEK I MORZE 
USA, tabularny, 94 
23.20 (|) * ORKA 
USA, tabularny, 95 


NIEDZIELA, 9 VI 


8.50 (Il) DRZEWO PACHNĄCE 


IMBIREM (4) 
Wielka Brytania, senal, 57" 


9.20 (I) KAMIENNA TAJEMNICA 
Polska-Szwecja-Niemcy, serial, 25' 
13.00 (II) POLSKA KRONIKA 
FILMOWA nr 23/91 

13.55 (II) POWRÓT JONNY'EGO, cz. 2 
NRD, fabularny, 50" 

15.00 (I) TERRA X (10): 
AUDIENCJA U KRÓLOWEJ SABY 
RFN, serial dokumentalny, 45' 
19.00 (I) CHIP I DALE 

USA, serial animowawny, 26" 
20.05 (I) DRZEWO PACHNĄCE 
IMBIREM (4) 

Wielka Brytania, serial, 57' 


21.55 (II) MIŁOŚĆ MATKI (2) 
Wielka Brytania, serial, 50: 


PONIEDZIAŁEK, 10 VI 


17.30 (I) KUSZA (21): 
LOTUS 


Wielka Brytania, serial, 23' 

18.30 (|) ALF (12) 

USA, serial, 25" 

18.30 (Il) PRZEGLĄD POLSKICH 

KRONIK FILMOWYCH 

21.45 (II) WSZYSTKIM, KTÓRYCH KOCHA- 
ŁEM (6) 

Francja-Kanada, serial, 50" 


WTOREK, 11 VI 


8.40 (II) SANTA BARBARA (135) 
USA, serial, 45 
9.35 (|) DENVER - OSTATNI DINOZAUR 


Francja, serial animowany, 25' 

10.30 (1) ROZMOWY O MIŁOŚCI 

Polska, tabularny, 88' z 

15.05 (|) JEDWABNY SZLAK 

(30 - ostatni): WSZYSTKIE DROGI PROWA- 
DZĄ DO RZYMU 

Japonia, serial dokumentalny, 48: 


16.50 (|) PRZYGODY MISIA RUXPINA 
USA, serial animowany, 22" 
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17.00 (II) % NOVA (4): 
KSZTAŁT RZECZY 
USA. serial dokumentalny, 58 


18.10 (I) BOŻE, ZBAW ROSJĘ 
Polska. dokumentalny, 40' 


20.05 (I) * ROZMOWY O MIŁOŚCI 
Polska, fabularny, 88' 


21.55 (II) * NIEDALEKO WARSZAWY 
Polska, fabularny. 104 


o 12 VI NIEDZIELA, 9.VI, 21.55, II 


8.40 (II) CZTERDZIESTOLATEK (19): 
Z DALA OD LUDZI CZYLI COŚ NOWEGO 
Polska, serial, 60' 


9.35 (|) DENVER — OSTATNI DINOZAUR 


Francja, serial animowany, 20' 
9.55 (|) DYNASTIA (87) 

USA, serial, 50 

12.30 (|) TERRA (10): 
AUDIENCJA U KRÓLOWEJ SABY 
AFN, serial dokumentalny, 45" 
15.05 (I) ŚWIAT ROŚLIN: 
ROŚLINY DRAPIEŻNE 

Francja, serial dokumentalny, 15' 
16.20 (|) JEDEN ROK W PEWNEJ 
SZKOLE (20) 

Czechosłowacja, serial, 25' 

17.00 (0) ZMIENNICY (15 - ostatni) 
NASZ NAJDROŻSZY 

Polska, serial, 54" 

18.30 (0) M.AS.H. (30) 

USA, serial, 25' 

20.05 (|) * DYNASTIA (87) 

USA, serial, 50" 


21.55 (Il) W LABIRYNCIE (117) 
Polska. serial, 28' 


8.40 (II) W LABIRYNCIE (118) 
Polska, serial, 28 

9.35 (|) DENVER - OSTATNI DINOZAUR 
USA, serial animowany, 25' 

10.10 () BERGERAC (3): 

TRUCIZNA 

Wielka Brytania, serial, 55" 

12.00 (|) POWIEDZ Mi, DLACZEGO?: 
PTAKI I GRYZONIE 

USA, serial dokumentalny, 28' 

15.05 (|) BOGOWIE ORIENTU (1): 
PANTEON HINDUSKI 

Belgia, serial dokumentalny, 48" 

18.10 (1) ZWIDY JERZEGO BERESIA 
Polska, dokumentalny, 28" 

18.30 (Il) CUDOWNE LATA (3) 

USA, serial, 30" 

20.05 (|) BERGERAC (3): TRUCIZNA 
Wielka Brytania, serial, 55' 


PIĄTEK, 14 VI 


8.40 (Il) SANTA BARBARA 
USA, serial, 15' 


9.35 (|) DENVER — OSTATNI DINOZAUR 
Francja, serial animowany, 25 

10.35 (I) CHŁOPI (11): SCHEDA 

Polska, serial, 50" 

12.00 (I) BYŁO SOBIE ŻYCIE (23): 
HORMONY 

Francja, serial animowany, 24' ż 
13.30 (|) GALERIE ŚWIATA — ERMITAŻ: 


MALARSTWO FRANCUSKIE 
ZSRR, serial dokumentalny, 27' 


14.35 (I) W POSZUKIWANIU INDII 
Polska, dokumentalny, 31' 

17.00 (11) NIGDY NIE MÓW ŻEGNAJ 
USA, fabularny, 46" 


18.10 (I) CHŁOPI (11): SCHEDA 
Polska, serial, 50' 


20.05 (I) SPRAWY RODZINNE (6 — ostatni) 


Włochy, serial, 85 


21.55 (ll) LEKARZE BEZ FARTUCHÓW (4) 


Wielka Brytania, serial, 51" 
22.45 (1) KINOMANIA 


Seriale 


MIŁOŚĆ 
MATKI (2) 


Mother Love; 1989, 53'; r. Simon Lang- 
ton; w. Diana Rigg (Helena Vesey), Pa- 
trick McCallum (Al, były mąż Heleny), Ja- 
mes Wilby (Kit), Fiona Gillies (Angela). 
Helena dowiaduje się z programu telewi 
zyjnego, że kuzyn George odwiedza jej 
eks-męża. Piekielna intryga doprowadza 
do tego, że niczego nieświadomy Geor- 
ge przyczynia się do śmierci drugiej żony 
byłego małżonka. 


SANTA BARBARA 


SOBOTA, 8 Vl,12.40 (II) 
WTOREK, 11 VI, 8.40 (Il) 
PIĄTEK, 14 VI, 8.40 (Il) 


Nie słabnie popularność „tasiemca”, który 
jedni odsądzają od jakiejkolwiek wartości, 
inni zaś uwielbiają. Zasypują nas czytelnicy (a 
zwłaszcza czytelniczki) prośbami o informa- 
cje z życia aktorów, grających główne role. 
Oto Marcy Walker, serialowa Eden, przygoto- 
wująca się — już po raz drugi — do roli matki. 
Dwuletni Taylor także nie może się już docze- 
kać siostrzyczki. Marcy wzięła krótki urlop i 
schroniła się przed ciekawskimi w swym 
domu w Sherman Oaks w północnym Los 
Angeles, który urządził dla niej mąż, operator 
filmowy Stephen Taylor. Nie tak dawno temu 
wydawało się, że Marcy Walker definitywnie 
porzuci serial „Santa Barbara”, który zresztą 
wyrażnie chylił się ku upadkowi. Zaczęto 
więc mnożyć jej kłótnie z Cruzem, tak aby w 
każdej chwili można było nakręcić scenę roz- 
słania. Aktorka zaangażowała się do nowego 
serialu „Bad Girls" (Złe dziewczęta), ale pilo- 
towy odcinek okazał się klapą. Na szczęście 
twórcy „Santa Barbara”, Bridget i Jerome 
Dobsonowie, znaleźli w końcu wspólny język 
z producentami i serial wyprowadzono na 
spokojne wody. 


Marcy Walker (Eden) 


Kathleen Beller (Kirby) 


DYNASTIA 


ŚRODA, 9.55 i 20.05, I 


Półora nieszczęścia, czyli Kirby Anders-Col- 
by-Carrington..., nie tylko w tym serialu ścią- 
ga na siebie wszelkie możliwe nieszczęścia. 
Producenci upodobali ją sobie jako poten- 
cjalną ofiarę. Kathleen Beller, która w wieku 
21 lat debiutowała u boku Laurence Oliviera 
w „Betsy”, zakamuflowanej opowieści o ro- 
dzie Fordów, twórców potęgi samochodowej 
Detroit, a w swym dorobku miała też występy 
z George C. Scottem („Movie, Movie") i Pau- 
lem Newmanem („Policeman”), była stosun- 
kowo niedługo gościem Carrington Mansion. 
Po roku została skłoniona do wycołania się; 
rzekomo zbyt różniła się od otoczenia stylem 
gry. Porwał ją następnie inny Serial — „Mes- 
sages de [au-dóla" reżyserowany przez Jac- 
ka Bandera dla wytwómi. 

Kathleen Beller gra w nim rolę Laury Da- 
niels, kobiety która podczas seansu Spiryty- 
słycznego w domu przyjaciół otrzymuje po- 
słanie z zaświatów, zapowiadające jej szybką 
śmierć z ręki „mężczyzny w czerni” 


DRZEWO 
PACHNĄCE 
IMBIREM (4) 


NIEDZIELA 9 VI, 8.50 (Il) 
i 20.05 (1) 


The Ginger Tree; Anglia; 1989, 60'; r. An- 
thony Garner; w. Samantha Bond (Mary 
Mackenzie), Daisuke Ryu (hr. Kentaro 
Kurihama) Fumi Dani (baronowa Aiko 
Onnodara), Cecile Paoli (Isabelle de 
Chamonpierre), Joanne MeCalhoun (Ali- 
cia Basset Hill), Kenichi Yoima (kpt. No- 
buskige Ozaki) 

Minęto ćwierćwiecze. Japonia staje się 
państwem militarystycznym; trwa wojna 
w Chinach, potem w Europie. Mary po- 
nownie łączy swój los z hr. Kurihama, 
który ratuje ją przed intenowaniem po 
wybuchu wojny z USA. Odesłana ostat- 
nim statkiem do Europy w niezwykłych 
okolicznościach spotyka młodego kepi- 
tana Ozakiego... swojego syna. 


KLUB 
PROFESORA 
TUTKI (5) 


SOBOTA, 8 VI, 15.45 (Il) 


Było to w czasach nieomal prehistorycznych: 
ćwierć wieku temu! Telewizja polska dopiero 
raczkowała. Ludzie wpatrywali się jak zahip- 
notyzowani w ekraniki telewizorów „Wisła” i 
„Belweder”, niewiele większe od kartki pocz- 
towej. Towarzysz Gomułka miał słaby wzrok i 
telewizją się nie zajmował, toteż długo korzy- 
Stała z wariackich papierów pod rozwichrzo- 
nymi nieco rządami „Wuja Chłodka” Sokor- 
skiego. Było wtedy bardzo dużo interesują- 
cych inicjatyw, po których pozostały pozycje 
uchodzące dziś za najcenniejszą klasykę, 
wznawiane od wielkiego dzwonu i ciągle bu- 
dzące zachwyt, jak „Kabaret Starszych Pa- 
nów" czy też wspaniałe żarty kabaretowe 
Jacka Fedorowicza i Bogumiła Kobieli. W 
1963 czy 1964 zaczęło produkować filmy te- 
lewizyjne, które robili jeszcze wówczas najle- 
psi z młodych: Janusz Majewski, Jerzy Ant- 
czak, Janusz i Andrzej Kondratiukowie. An- 
drzej Kondratiuk, który nigdy nie lękat się naj- 
bardziej ryzykownych eksperymentów, zabrał 
się w 1965 za ekranizowanie utworów kom- 
pletnie, zdawałoby się, niefilmowych: cyklu 
króciutkich opowiadań Jerzego Szaniawskie- 
go z cyklu „Klub Protesora Tutki". Opowiada- 
nia te wywodziły się z kręgu stworzonej przez 


Gustaw Holoubek (prof. Tutka) 


Mariana Eilego „cywilizacji przekrojowej” (od 
tytułu tygodnika „Przekrój”, którego był re- 
daktorem), specyficznego melanżu snobizmu 
(na Zachód), autoironii, trochę naiwnego en- 
tuzjazmu dla nowoczesności. Taka postawa 
zawsze budziła agresywną furię ćwierć- i pół- 
inteligentów, toteż „Klub” na pewno nie trafit- 
by do produkcji w czasach, gdy telewizją rzą- 
dził Maciej Szczepański. 

Czterech _ staromodnie eleganckich, 
„przedwojennych” inteligentów — profesor, 
sędzia, adwokat i doktor — spotykając się w 
ulubionej kawiarni słucha coraz to nowych 
opowieści tytułowego bohatera, zawsze na- 
syconych filozoficzną treścią i subtelnym hu- 
morem. Dżentelmenami tymi są Mieczysław 
Pawlikowski, Henryk Borowski, Kazimierz O- 
paliński i tytułowy narrator, Gustaw Holou- 
bek. As w asa, tuz w tuza! Świat konwersacji, 
świat wymiany poglądów, a nie ttuczenie się 
po głowie wątpliwymi argumentami. Świat, co 
se ano ne vii. Ę 

JAN KOWALSKI 


KUSZA (21) 


PONIEDZIAŁEK, 10 VI, 17.30 (Il) 


Crossbow; Wielka Brytania; 1987; 23'; r. 
Dennis Berry; w. Wili Lyman (Wilhelm 
Tell), Jeremy Clyde (Gessler). Robert 
Morley, Roger Daltrey, Honor Blackman. 
Wilhelm i Mateusz szukają Katarzyny w 
całkowicie zniszczonym Cierement. Spo- 
tykają dziwną dziewczynę Lotus, która z 
dalekich krajów przywozi Tellowi dziwny 
dar: proch. 


BERGERAC (3): 
TRUCIZNA 


CZWARTEK, 13 VI, 10.10 i 20.05, I 


Ró 


ne 
ŚWIAT 


ROŚLIN (2): 
ROŚLINY 
DRAPIEŻNE 


ŚRODA, 12 VI, 15.05 (1) 


„L'adventures des  plantes; 
1988, 35'; r. Jean-Pierre Cuny 
Poznajemy świat roślin „drapieżnych”. 


Francja; 


ZWIDY 
JERZEGO 
BERESIA 


CZWARTEK, 13 VI, 18.10, I 


Polska; 1990; 45' 
Sylwetka twórcza wybitnego. rzeżbiarza, 
. przez długie lata skazanego na zapom- 
nienie i wygnanego z sal wystawowych. 


John Nettles (Bergerac) 


Bergerac: Poison; _ Anglia-Australia; 
1987, 54'; r. Robert Transon; w. John 
Neltles (sierż. Jim Bergerac), Terence A- 
lexander (Charlie Hungerford), Louise 


ERMITAŻ: 


Jameson LM Young) MALARSTWO 
Jersey musi wykryć przyczynę śmierci o. | | FRANCUSKIE 
gólnie szanowanego obywatela. 

X X WIEKU 


PIĄTEK, 14 VI, 13.30, I 


LEKARZE 


Ermitaż: Żiwopis_ Francyji XIX wieka, 
ZSRR; 1982, 30'; r. Jewgienij Mojsiejew 
Poznajemy dział sławnej kolekcji poświę- 
cony malarstwu współczesnemu, m.n. 


BEZ 
FARTUCHÓW (4) 


PIĄTEK, 14 VI, 21.55, Il 


obrazom Picassa i Malisse'a. 
Z cyklu GALERIE ŚWIATA. 


Shrinks; Anglia; 1990, 5V'; r. Pedr James; 
w.Bill Patterson (Matt Hennessey).lvonne 
Bryceland (Magda Myers), Elisabeth 
Garvie (Beth Myers). 

Niektórzy ludzie obsesyjnie boją się 
wszelkich ryzykownych decyzji. Bogaty 
przedsiębiorca Chris Mount należy do 
lego typu ludzi. Natomiast prywatną ob- 
sesją Matla Hennesseya jest młoda se- 
kretarka. 


BOGOWIE 


ORIENTU: 
PANTEON 
HINDUSKI 


CZWARTEK, 13 VI, 15.05, I 


Les dieux de Orient: le Panthóon hin- 
dien; Belgia; 1986, 35'; r. Freddy Cop- 
pens 

Wierzenia i obyczaje Związane z kullem 
najważniejszych bóstw hinduizmu: Krisz- 
ny, Wisznu i Sziwy. 


Elizabeth Garvie (dr Beth Myers) 


JEDWABNY 
SZLAK (18): 
WSZYSTKIE 
DROGI 
PROWADZĄ 
DO RZYMU 


WTOREK, 11 VI, 15.05, I 


The Silk Road, Part Il: All Roads Lead to 
Rome; Japonia; 1984, 49; r. Hajnze Su- 
zuki 

Członkowie wyprawy po krótkim pobycie. 
w Grecji przybywają do Rzymu. Podróż 
kończy się przed Colosseum. 


TERRA X (10): 
AUDIENCJA 

U KRÓLOWEJ 
SABY 


NIEDZIELA, 8 VI, 15.00, Il 
ŚRODA, 12 VI, 12.30, | 


Terra X: Audenz bei der Kónigen von 
Saba; RFN; 1988, 48'; r. Volken Panzer 
Próba wyjaśnienia zagadki legendarnej 


królowej Saby. 
PODRÓŻE W CZASIE | PRZESTRZENI 


NOVA (4): 
KSZTAŁTY 
RZECZY 


WTOREK, 11 VI, 17.00, Il 


NOVA — The Shape of Things; USA; 
1984, 58. 


Twórcy filmu zastanawiają się nad leno- 
menem symetni, będącej naturalną for- 
mą martwej i ożywionej przyrody. 


Współczesny świat, ogarnięty obsesją ro- 
zwoju, często z lekceważeniem traktuje doro- 
bek epok poprzednich. Autorzy amerykań- 
skiego popularnonaukowego serialu „Nova” 
pokazują złożoność związków między teraż- 
niejszością a przeszłością, akcentując dowo- 
dy harmonii. 

W jednym z odcinków opisują plan wyko- 
rzystania nowoczesnej techniki inżynierskiej 
dla ratowania Wenecji. Współczesna cywili- 
zacja próbuje zmyć swą wcześniejszą hańbę, 
jaką jest spowodowanie śmiertelnego zagro- 
żenia dla miasta — symbolu ogólnoświatowe- 
go dziedzictwa kulturowego. 

W innej części cyklu autorzy rozprawiają 
się z poglądami, że inwazja najnowocześniej- 
szej elektroniki w wysublimowany świat 
skrzypiec  Stradivariego jest  barbarzyń- 
swem. Dowodzą, że  skomputeryzowane 
syntezatory są w stanie odtworzyć. bogaty 
dźwięk dawnych instrumentów. Techniczne 
tajemnice świata dźwięków są okazją do roz- 
ważań na temat istoty muzyki jako zjawiska 
kulturowego i magii jej oddziaływania. 

W serialu jest też inny nurt, przewrotnie 
dotykający problemów cywilizacji. W następ- 
nym odcinku obejrzymy fascynujący obraz 
bogaciwa form i kształtów świala roślinnego i 
zwierzęcego. Estetyczna i funkcjonalna dos- 
konałość natury pokazana jest jako niedości- 
gły wzór i wyzwanie dla twórców techniki. 

(kd) 


BOŻE 
ZBAW ROSJĘ 


WTOREK, 11 VI, 18.10, I 


Polska; 1991, 32"; r. Włodzimierz Szpak 
Pierwszy dokument o tej tematyce zreali- 
zowany w Europie Środkowej i Wschod- 
niej, ukazuje ostatnie miesiące życia os- 
tatniego cara Rosji, Mikołaja Romanowa i 
jego rodziny. 
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eszcze nie wiado- 
mo, czy stanie w 
jednym szeregu z 
Meryl Streep 
Kim Basinger. O tym za- 
decyduje najbliższe lato, 
kiedy w kinach amery- 
kańskich ukażą się dwa 
duże filmy z udziałem 
32-letniej aktorki. Jeden 
lo widowisko „Hudson 
Hawk”, pełne zwariowa- 
nych przygód: Bruce 
Willis kradnie dzieła Leo- 


Andie MacDowell ma w sobie tajemnicę 


i to daje jej szanse 


ZANIM NARÓDZI SIĘ 


GWIAZDA 


narda Da Vinci, a Andie 
jest femme fatale pod- 
Slawioną przez Watykan, 
aby mu w tym przeszko 
dzić. Moment kulmina- 
cyjny — wspólny lot na 
skrzydlatym _ pojeżdzie 
wykonanym ściśle we- 
dług planów Leonarda. 
Drugi film jest zupełnie 
inny: „The Object of 
Beauty”, komedia o inte- 
ligentnym dialogu i wyra- 
fimowanych sytuacjach. 
w których chodzi o prze- 
łamanie rezerwy pewne- 
go „yuppie, granego 
przez Johna Malkovicha. 
Scenerią jest elegancki 
londyński hotel, Całość 
przyprawiona _ erotyz- 
mem. Z tym, że Andie 
MacDowell nie rozbiera 
Się na ekranie, w tych 
scenach zastępuje ją 


dziewiętnastoletnia mo: 
delka. To się często 
praktykuje. Na sławnym 


plakacie do „Prelły Wo- 
man” tylko głowa należy 
do Julii Roberts, ciała u- 
życzyła inna dziewczyna. 
Ale tym razem pewna pi- 
kanteria sytuacji wynika z 
tego, że Andie sama za- 
czynała jako modelka 


Mówić 
swoim głosem 

Było ich cztery w mia- 
steczku w Północnej Ka- 
rolinie, cztery siostry 
MacDowell, które musia- 
ły się opiekować sobą 
wzajemnie. Po rozwodzie 
rodziców bowiem matka 
popadła w alkoholizm, a 
ojciec ponownie się oże- 
ni, właściwie wżenił w 
środowisko niezmiernie 
dbające o pozory. Pijań- 
stwo matki było dosta- 


wyrzucic z college'u za 
„brak wyników w nauce” 
— Miałam za wiele ener- 
gii żeby zasiąść nad 
książkami — oświadczyła 
i znalazła sobie pracę w 
restauracji McDonalda. 
Tylko na trochę, bo mie- 
rzyła wysoko i była upar- 
ta. Z końcem lat siedem- 
dziesiątych wyjechała do 
Nowego Jorku na Man- 
haltan, zdobyła posadę 
modelki i —- wkrótce po- 
tem — pozycję w tym za- 
wodzie. Właściwie całe 
dziesięć lat występowała 
w telewizyjnych rekla- 
mówkach — lansujących 
dżinsy Calvina Kleina. Pi- 
sała nawet własne teksty 
typu „pikanina panienka 
z Południa wyznaje...” A 
kiedy zwróciła się do niej 
firma kosmetyczna L'O- 


lecznym skandalem, jed- 
nak Andie dostarczyła 
powodu do nowych 
zgryzot pozwalając się 


real, mogła już żądać 6 
tysięcy dolarów za godzi 
nę pozowania do zdjęć. 


„Green Card": z Górardem Depardieu 


Droga od modelki do 
aktorki wydaje się dzisiaj 
dobrze wytyczona, tylko 
nie zawsze daleko pro- 
wadzi. Dla Andie Mac- 
Dowell zaczęła się dość 
nieszczęśliwie, od 
bardzo dobrego filmu. To 
byt głośny „Greystoke 
legenda Tarzana, władcy 
małp”, w którym wystąpi- 
ła w roli Jane obok rów- 
nież debiutującego 
Christophe Lamberta. 
Wszystko byłoby dobrze, 
gdyby nie to, że reżyser 
Hugh Hudson... pozbawił 
ją głosu. Uznał, że ze 

lędu na akcent musi 
zdubbingować ją Glenn 
Close. To też się zdarza. 
ale Andie przeżyła szok. 
Urażona ambicja podzia 
łała  mobilizująco. Już 
wcześniej uczyła się na 
kursach techniki aktor- 
skiej Meisnera (mot 
nie wystarczy „być”, 
Sądzi większość foto 
genicznych  dziewczą!), 
teraz doszedł warsztat 
wokalistyki. W 1985 roku, 
aby się sprawdzić, za- 
grała mało ważny epizod 
w „St. Elmo's Fire". Pe 
wien recenzent zauważył 
sardonicznie, że najwy- 
raźniej nie ma nadziei na 
detronizację Meryl 
Streep. Ale Andie nie za- 
mierzała _ rezygnować. 
Swego udziału w_ euro 
pejskim serialu „Tajem- 
nice Sahary" nie trakto- 
wała jako zadania aktor- 
skiego, natomiast wymu- 
siła na nie znanym jesz- 
cze nikomu, poza wą- 
skim kręgiem przyjaciół, 
reżyserze Stevenie So- 
derberghu zdjęcia prób- 
ne. Soderbergh chciał E- 
lizabeth McGovern, ale 
agent aktorki , odmówił 
nawet pokazania jej sce- 
nariusza, który uważał za 
nieporozumienie. Andie 
tak nie uważała. | tak wy- 
stąpiła w filmie „Seks 
kłamstwa i kasety wi- 
deo" 
Nadwaga 
mile widziana 

Co dalej, wiadomo. In- 
teligentny, brawurowo 
zrobiony _film-konwersa- 
cja o wszystkim, co w 
sprawach seksualnych 
gnębić może przeciętną 
parę wychowaną na 
wzorach obyczajowych 
zachodniej kultury, zna- 
lazt się na festiwalu w 
Cannes (1989), zdobył 


Złolą Palmę, nagrodę 
FIPRESCI i wywołał bu- 
rzę. A Andie MacDowell 
konkurowała do nagrody 
aktorskiej z „Meryl 
Streep. Nagrody nie 0. 
trzymała, ale to już nie ta. 
kie ważne. Zaistniała w 
filmowym świ 

Raczej niesłusznie pi- 
sze się, że w swoim ak- 
torstwie posługuje się 
bardziej instynktem, niż 
techniką. Chyba jednak 
nie, skoro twierdzi, że gra 
charaktery zupełnie prze. 
ciwne własnemu. — Je- 
stem silna, lubię domino- 
wać, a gram kobiety sła- 
be. Nieśmiała mężatka 
Ann. która budzi się do 
życia erotycznego czy 
też bohaterka „Green 
Card” przełamująca obo- 
jętność wobec fikcyjne- 
go męża-Francuza, to 
postaci zbudowane z po- 
mocą świadomie wybra: 
nych i zastosowanych 
środków aktorskich 
Ważny jest także kon- 
trast między prywatną o- 
sobowością i tym, co 
prezentuje na ekranie. 
Prywatnie jest żoną kole. 
gi-modela i małką dwoj- 
ga dzieci. Przyznaje, 
na ulicy nie sprawia wra- 
żenia modelki. — Trzeba 
mnie „zrobić” do zdjęć. 
Nie chcę przez to powie- 


zieć, że uważam się za 
szczególnie brzydką, 
wcale nie - po prostu 
wyglądam normalnie, jak 
zwyczajna żona. Tę zwy- 
czajność postanowił wy- 
korzystać Peter Weir w 
„Green Card", roman- 
tycznej komedii o typo- 
wej Amerykance, która 
dla zdobycia mieszkania 
w Nowym Jorku gotowa 
jest na ślub na niby z cu- 
dzoziemcem, starającym 
się o pracę w Stanach 
Andie uważała, że za bar- 
dzo przybrała na wad 
ale Weir nie pozwolił jej 
schudnąć. Zresztą mniej- 
sza o ten szczegół. Trud- 
ność jednoznacznego w 
określeniu typu i charak- 
teru, różnorodność ról i 
gatunków filmowych, 

|| wszystko to sprawia, że 


jest aktorką z rysem 
pewnej tajemnicy, o co 
dziś trudno. Nie wiado- 
mo, czym może jeszcze 
zaskoczyć. 

W każdym razie progu 
dużej kariery nie prze- 
kroczyła tak znowu bez- 
boleśnie. Afera z Gerar- 
dem Depardieu, którego 
w gorącym okresie no- 
minacji do Oscarów zaa- 
takowała prasa amery- 
kańska, bardzo zaszko- 
dziła filmowi „Green 
Card". O bojkocie właś- 
ciwie się nie mówi, a jed- 
nak... Depardieu oskar- 
żony o udział w gwałcie 
w wieku lat 9, nie może 
osobiście promować fil- 
mu. Skandalizujący roz- 
głos nie zachęca dystry- 
butorów. W Europie 
sprawa traktowana jest 


tak, jak na to zasługuje, 
ze wzruszeniem ramion, 
ale to nie rynek europej- 
ski decyduje o kasie. 

Zdaje się, że Andie 
MacDowell, choć wyraża 
współczucie francuskie- 
mu gwiazdorowi, którego 
się początkowo bała, a 
potem bardzo polubiła, 
troszczy się już dziś tylko 
o powodzenie następ- 
nych filmów. To one 
przesądzą o jej karierz 
o tym, czy wielkie wy- 
twórnie uznają ją za ak 
torkę bankable czyli — 
mówiąc prościej — przy 
noszącą pieniądze. Że 
wcześnie więc na ogło 
szenie narodzin gwiaz 
dy. 


ANTONI 
GARBACZEWSKI 
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Słownik filmowy (71 


JASKÓŁKA 


SZKLANE OBORY. Georges Sadoul, 
znany historyk filmu i koneser, podczas 
wizyly w Polsce w 1949 roku, zachwycił 
się „Jasnymi tanami” Eugeniusza Cę- 
kalskiego. Odkryt w tym dzietku wzru- 
szającą prawdę aktualności, której bez 
powodzenia szukał w innych polskich, 
ówczesnych produkcjach. Trudno dziś 
dociec, ile w słowach Sadoula było kur- 
tuazji, ile „postępowej” pozy, modnej 
wtedy wśród intelektuatów francuskich, 
a ile rzeczywistego przekonania. Po 
czterdziestu kilku latach dziennikarz , 
„Expressu Wieczornego”, przed pro- 
jekcją w telewizyjnej Akademii Polskie- 
go Filmu powiada, że film ten uchodzi 
za najgorszy w powojennych dziejach 
naszego kina. Na to znany krytyk An- 
drzej Werner, „rektor” owej Akademii, 
prołestuje: Nie przesadzajmy, były 
jeszcze gorsze. 

Wreszcie dodaje: Ludzie zobaczą 
nieżłą.. kofnedię. Film przekracza 
wszelkie granice idiotyzmu, więc dziś 
może już być tylko wesoło. Opinie te 
pozostawiamy bez komentarza, jako że 
są smaczne same w sobie, a także 
przez kontrast. 

My zaś powiemy po prostu, że „Jas- 
ne łany” były wybitnym osiągnięciem 
kinowego socrealizmu i jako taki mode- 
lowy utwór mają swoje miejsce w dzie- 
jach kinematograńi peerelu. Co jednak 
intrygujące, rzecz (nie napiszę „obraz” 
bo mnie red. Pawlicki zatłucze) weszła 
na ekrany w grudniu 1947 r. tzn. na dłu- 
go wcześniej, zanim socrealizm został. 
ostatecznie zadekretowany. Była to 
więc jakby jaskółka, czyniąca, hm. 
wiosnę. Co jeszcze bardziej ciekawe, 
realizatorem był przedwojenny majster 
Cękalsk, wprawdzie — lewicujący 
„START-owiec", ale — wydawać by się 
mogło — wzorem sowieckim nie zainie- 
kowany. Wyczuł pismo nosem i cynicz- 
nie chciał spełnić wymagania, których 
jeszcze przecież wyraźnie u nas nie 
skodyfikowano w sztywnej doktrynie? 
Raczej nie wydaje się. Więc same d: 
wy. Cękalski wziął bowiem „przepis 
pierwszy zastosował się doń „w tema- 
cie współczesnym”. Zaraz też dowie- 
dział się, że socrealistą być niełatwo. 
Film zjechany przez krytykę szybko 
zszedł z ekranów, nikogo nie satysfak- 
cjonując. Werner słusznie tłumaczy to 
tym, że wykonanie przepisu musiało 
być zawsze „wtórne” wobec wzorów 
radzieckich. Co zresztą — najzupełniej 
paradoksalnie — umożliwiało w ogóle 
życie nieco późniejszej krytyce. 

Wydaje się jednak, że „Jasne łany” 
to film-ofiara zbyt pospiesznej gorli- 
wości, która nawet władzy nie była pro- 
pagandowo na rękę. Jeszcze włedy 
świeże były sprawy PSL-u. Jeszcze Ju- 
dym, wspierany jawnie przez żołnierzy 
bezpieczeństwa, nie mógł być „przeko- 
nujący”. Jeszcze walka o szklane obory 
i kaganek elektryfikacji nie nabrała tem- 
pa. Jeszcze ideologizacja rzeczywis- 
tości nie sięgała granic absurdu. A tym- 
czasem „Jasne łany” te granice jawnie 
przekraczały. 

Ostatnie słowa filmu to: Napijcie się, 
wyśpijcie, a jutro do roboty. No tak. To- 
warzyszu majorze, kułak znów ukradł 
zboże, a w podziemiach ukrywa się hra- 
bia... Kto wy? ORMO — myśmy przyszli 
za reformą rolną... Ukochane wiersze 
mojego dzieciństwa. 


KRZYSZTOF MĘTRAK 
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Męskie kino powraca 


Nowicjusz”: Penelope Ann Miller i Matthew Broderick 


KOCHANI 
CHŁOPCY? 


ubiegłym roku ekrany zo- 
stały zalane filmami gang- 
sterskimi. Największe u- 
znanie widzów zyskały 
„Miller's Crossing” „Ojciec chrzestny 
Ill”, „Famiły Business”, „Nowicjusz”, 
„Chłopcy z ferajny” (vide str. 11), ale to 
przecież nie wszystko. Moda na tzw. 
męskie filmy trwa: w tym roku wielkie 
wytwórnie przygotowują kilkanaście 
nowych opowieści gangsterskich. 
Disneyowska Touchstone zapowia- 
da aż cztery. Dustin Hofiman występuje 
w adaptacji powieści Doctorowa „Billy 
Bathgate”, zaś Patrick Dempsey wpada 
w konilikt z mafią w filmie „Run”. Nieco 
lżejsze spojrzenie na świat zbrodni pre- 
zentują twórcy „Oscara”, w którym Syl- 
vester Stallone gra gangstera usiłujące- 


go wejść na prostą drogę. W „True |- 
deniity” brytyjski aktor komediowy Len 
ny Harry odkrywa, że pewien szel mafii, 
od dawna uchodzący za zmarłego, żyje 
sobie nadal jakby nigdy nic. 


„Columbia Tri-Star" przygotowuje o- 
partą na faktach opowieść o „Machine 
Gun Kelly" oraz film „Double Impact" z 
Jean-Claude Van Dammem w podwój- 
nej roli bliźniaków walczących z chiń- 
ską malią. Jak już pisaliśmy, podobno 
Warren Beatty przymierza się do roli 
Bugsy Siegla — gangstera, który zbudo- 
wał Las Veaas. 


Dwa filmy gangsterskie zapowiada 
„Fox”: „29ih Street" to opowieść o 
drobnych płotkach nowojorskich, a 
„Hoffa” Danny'ego De Vito ma stać się 


„Ojciec chrzestny Ill": George Hamilton, Donal Donnelly i Al Pacino 


wydarzeniem także dlatego, że tytułową 
rolę zagra w nim Jack Nicholson. 

'W „Universalu” trwa realizacja „Mob- 
sters” — filmu o dojrzewających gang- 
sterach, w którym obok „etatowego” 
członka mafii, Patricka Dempseya, wy- 
stąpią F. Murray Abraham i Anthony 
Quinn. Scenariusz napisał Nicholas Ka- 
zen, nominowany do Oscara za adapta- 
cję „Reversal of Fortune". 

Kolejny film gangsterski „Hit Man' z 
Jamesem Belushim i Sharon Stone po- 
wstaje w Continental Film Group. 

Skąd się wziął powrót mody na filmy 
gangsierskie? Nick Pileggi, autor książ- 
ki „Wiseguy”, na podstawie której Mar- 
tin Scorsese zrealizował „Chłopców z 
ferajny" twierdzi, że każda epoka ma 
swoje tematy, które inspirują twórców. 
— W czasach Szekspira najciekawsze 
historie łączyły się z życiem króle- 
wskim, teraz lubimy barwne opowieści 
gangsterskie, szpiegowskie, może 
jeszcze kowbojskie. Zaś Nicholas Ka- 
zan dodaje: - Kochamy gangsterów za 
to, że łamią prawo, są niekonwencjo- 
nalni, niszczą swoich wrogów z łatwoś- 
cią i fantazją. Kochamy ich za ekscesy, 
jakich się dopuszczają, a jednocześnie 
czujemy się usatystakcjonowani, gdy 
za swoją nieszablonowość płacą cenę 
własnego życia. 

Czeka więc nas kolejny rok, w któ- 
rym chłopcy z ferajny żyć będą pełnią 
życia, a potem ginąć, żoby sprawiedii. 
wości stało się zadość, żebyśmy wyszli 
z kina przeświadczeni, że nasze życie, 
choć nie tak barwne i intensywne, prze- 
cież toczy się spokojnie dalej. 


ktorzy są częstym tematem 
filmów. „Wyróżnijmy takie, w 
których chodzi o samą pro- 
tesję, jak „Wszystko o Ewie" 
Mankiewicza, | „Akłorzy” — Bardema, 
„Podróż komediantów" Angelopoulo- 
Sa, czy z naszych „Aktorzy prowincjo- 
nalni” Agnieszki Holland lub „Kobieta w 
kapeluszu” Różewicza. Wyróżnijmy o- 
sobno takie, w których aktorka pokaza- 
na została raczej od strony swego życia 
uczuciowego i rodzinnego, jak w filmie 
Malle'a o programowym tytule „Życie 
prywatne”, w „Ostatnim metrze” Truf- 
fauta czy choćby w niedawnych „Pocz- 
tówkach znad krawędzi” Nicholsa. 


Tytułów. jak widać, nie brakuje. A jed- 
nak udało się ostatnio stworzyć film o 
aktorce, jakiego jeszcze nie było. nic, 
albo niewiele tylko zawdzięczający po- 
przednikom, jednający widza swym 
wstydliwym, wiarygodnym ekshibicjo- 
nizmem. Nazywa się „Ćo drugi week- 
end", a wyreżyserowała go według 
własnego pomystu głośna aktorka Ni- 
cole Garcia, bohaterka 30 filmów (m.in. 
„Wujaszek z Ameryki" Resnaisa czy 
„Niebezpieczeństwo w zwłoce" Devil- 
le'a). Autobiograficznie pomyślaną rolę 
Kamilli zagrała jednak nie ona sama 
(brawo!) tylko popularna Nathalie Baye, 
niezbyt ładna ani młoda, o aparycji 
zrównoważonej, powściągliwej i chłod- 
nej 

Cechą wyróżniającą tego filmu jest 
brak zarówno wątków zawodowych 
(walka o rolę czy sposób jej interpreta- 
cji), jak i romansowych (kobieta między 
prołesjonalnym obowiązkiem a namięt- 
nością seksualną). I może właśnie dzię- 
ki temu Garcia potrafi przekazać tak 
wiele głębokich obserwacji o istocie 
aktorstwa, choć nie pojawiają się w tle 
ani deski sceniczne, ani reflektory wy- 
twórni filmowej. 

Kamilla jest rozwiedzioną z ustatko- 
wanym mężem matką dziesięcioletnie- 
go Vincenta i_ pięcioletniej Gaelle. 
Przyznano jej prawo widywania dzieci 
tylko raz na dwa tygodnie. Z tej wstęp- 
nej przesłanki wynika sytuacja wyjścio- 
wa. W piątek po obiedzie, zgodnie z 
umową, dzieci zostają Kamilli dowiezio- 
ne. Ta jednak zgodziła się wystąpić te- 
goż wieczora w Vichy, na galowym ot- 
warciu przez Rotary Club nowego hote- 
lu. Choć nic takiego nie było przewi- 
dziane, zabiera dzieci z Paryża na ową 
fetę, która obnaża najmniej interesujące 
funkcje aktorstwa. Kamilla w wieczoro- 
wej sukni musi wilać miejscowych no- 
tabli, odczytywać długą listę ofiarodaw- 
ców itp. W tym momencie łapie ją tele- 
fon eks-męża, wyrzucającego jej lekko- 
myślne wplątanie dzieci w salonowo- 
-hotelową eskapadę. Aktorka w nagłym 
odruchu zrywa kontrakt, bezprawnie za- 
biera oddany jej do dyspozycji wóz i 
ucieka z dziećmi na południe, najpierw 
nad morze, potem do Hiszpanii 


Do tej pory nie ujawniłem właściwe- 
go motoru akcji. Kamilla czuje się do- 
tknięta telefonem Adriana, nie tyle jed- 
nak jego gorzkimi słowarmi, ile własnym 
kompleksem winy wobec dzieci. Ten 
kompleks podsyca w niej Vincent. Jest 
to dziwna, bardzo trudna rola dziesię- 
cioletniego Joachima Serreau (więc 
sukces na koncie reżyserki!), który od 
początku demonstruje wrogość wobec 
matki. Naturalnie wypowiada parę moc- 
nych kwestii: — To ty nas rzuciłaś! To ty 
odeszłaś! Ale znacznie więcej jego nie- 
chęci kryje się w niedomówieniach, ag- 
resywnych gestach, spowolnionych 
reakcjach na wezwanie, pauzach przy 
odpowiedzi na pytania, spojrzeniach 
spode łba, unikaniu wzroku matki. Każ- 
da z tych reakcji wynika_z konkretnej 
Sytuacji i nie ma nic z narzuconych z 
góry nakazów interpretacyjnych. Każdy 
z tych przejawów animozji pogłębia tru- 
strację Kamili, która w końcu wybucha: 

.- Może nie jestem taką matką, jaką 
chciałbyś mieć, ale jestem, jaka jestem 
i już! 


Z ekranów świata 


Nathalie Baye 


Aktorka o aktorce i cenie aktorskiej profesji 


(0 DRUGI WEEKEND 


Kiedy w sobotę i niedzielę trwają po- 
Szukiwania zaginionych, Kamilla zadaje 
sobie wiele trudu by dobrać psycholo- 
giczny klucz do marzeń chłopca. Wyda- 
je się jej, że znalazła. Chodzi o zaintere- 
sowania Vincenta astronomią, zwłasz- 
cza meteorytami. Wybiera dla synka 
hiszpański płaskowyż, wyjątkowe 
miejsce dla obserwowania sierpnio- 
wych gwiazd spadających. Ale do tego 
nie dojdzie. Na płaskowyżu zjawia się 
Adrian, ładuje dzieci do swego auta i w 
przeszywająco smutnej scenie odjeż- 
dża. Deszcz meteorytów oglądać bę- 
dzie samotna Kamilla. 


Z wynurzeń aktorów i ich reżyserów 
wynika dowodnie, że istnieją dwa typy 
podporządkowania aktora wobec twór- 
cy widowiska. Istnieje typ reżysera, któ- 
ry mniej lub bardziej elegancko doma- 
ga się od aktorów zupełnego poddania. 
Są dla niego pionkami, które rozstawia 
na szachownicy. Domaga się od nich 
tylko zaplanowanych przez siebie reak- 
cji. często nie dając nawet scenariusza. 
nie dopuszczając aktorów do żadnej 
własnej inicjatywy. Jawnie przyznaje się 
do takiej postawy Bresson, także Go- 
dard. 


Na szczęście (dla aktorów) liczniejsi 
są reżyserzy nie traktujący swych wy- 
konawców jak przedmioty. Dyskutują 


sugestie aktorskie, pozwalają na „włas- 
ne koncepcje”, godzą się na zmiany w 
dialogu. Aktorzy czują się dowartościo- 
wani, twórczy, „niezależni”. Czytając o 
istnieniu takich dwóch postaw realiza- 
torskich kandydaci do szkół aktorskich 
myślą sobie: „ten zawód, to loteria: 
będę trafiał albo na kogoś, kto mnie 
zmusi do posłuszeństwa, albo na ko- 
goś, kto mnie doceni, uszanuje moją 
tożsamość i pozostawi niezależnym” 

Otóż smutny film aktorki Nicole Gar- 
cii nie daje złudzeń co do owej nieza- 
leżności, swobody wyboru, podwójnej 
szansy. Dlatego wypada go polecić 
zwłaszcza tym, którzy mają jakieś oso- 
biste iluzje względem aktorstwa. „Co 
drugi weekend” nie dowodzi oczywiś- 
cie, że każda aktorka musi się w końcu 
rozwieść i utracić własne dzieci. Dowo- 
dzi natomiast — i przekonuje — że pros- 
te, ludzkie satystakcje z najbliższych u- 
czuciowo osób, męża, dzieci, są w po- 
równaniu z ludźmi innych profesji 
znacznie trudniejsze do osiągnięcia. W 
filmie Garcii, jak wspomniałem, nie wy- 
stępuje żaden reżyser Kamill. Trafiła 
może na przedstawicieli obu polityk 
względem wykonawcy. Może nawet 
miała szczęście spotykać na swej dro- 
dze samych tylko delikatnych, życzii- 
wych reżyserów, okazujących jej szacu- 
nek. 


To nic nie zmienia, powiada Garcia. 
To przecież sama istota zawodu, pole- 
gającego na ustawicznej dyspozycyj- 
ności, sprawiła, że Kamilla stała się 
obca dla męża, że jako gość w domu 
oddaliła się niebezpiecznie od dzieci, 
że sąd rozwodowy prawa rodzicielskie 
przyznał ojcu, że w ów „co drugi week- 
end” Kamilla zdecydowała się jechać 
do Vichy, że w gruncie rzeczy uważa za 
słuszne wyrzuty czynione jej przez Vin- 
centa. Zdawać by się mogło, że od pro- 
zy powszedniego bytowania znacznie 
ciekawiej jest móc zabrać swoje dzieci 
do salonów nowego hotelu w Vichy 
albo na hiszpański płaskowyż. Cena, 
jaką się zato płaci, jest jednak niezmier- 
nie wysoka. O tym filmy mówią bardzo 
rzadko. 

Umyślnie napisałem o cenie „nie- 
zmiernie”, a nie „nadmiernie" wysokiej, 
choć w przypadku Kamili uzasadnione 
byłoby użycie tego drugiego słowa, O- 
czywiście nie jest tak, by każda wzięta 
aktorka byta automatycznie skazana na 
los Kamili. Ale ryzyko jest dla każdej 
znacznie większe niż u przedstawicie- 
lek mniej zależnych zawodów. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


UN WEEKEND SUR DEUX, reż. Nicole Gar- 
cia (Francja) 


FILM NA 23, 9 CZERWCA 1991 2 


Portret na życzenie 


est wyznawcą Szekspira. — Lu- 

bię — mówi — teksty o dużym ła- 

dunku uczuciowym, a w tej dzie- 

dzinie Szekspir jest przecież po- 
tęgą. Sztuki Szekspira jakby nie mają 
granic... Hamleta zagrał w Danii, w ory- 
ginalnej scenerii: na zamku w Elsyno- 
rze. Do wykreowania, wyreżyserowania 
i wyprodukowania filmowego „Henryka 
V" upoważniła go siedmioletnia kariera 
sceniczna. 

Pochodzi z irlandzkiej, protestanckiej 
niezamożnej rzemieślniczej rodziny, 
która przeniosła się z Belfastu do Lon- 
dynu, gdy Kenneth miał 9 lat. W szkole 
walczył ze swym dialektem, był kapita- 
nem drużyny rugby i pisywał wiersze. W 
wieku 16 lat odkrył w sobie miłość do 
teatru i dwa lata później Bodjął studia 
aktorskie — co w domu, gdzie nigdy nie 
zagościła książka, poczytywano mu za 
niechęć do uczciwej pracy i zdradę tra- 
dycji rodzinnych. 

Aby opłacić koszty nauki, przyjmował 
bez wyboru propozycje telewizyjne, 
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„Henryk V" 


wśród których trafiła się pierwsza duża, 
tytułowa rola w familijnej sadze „Billy”, 
którą zagrał jako 19-latek. Wkrótce po- 
jawiła się wielka szansa: Miloś Forman 
chciał zaangażować Branagha do swe- 
go „Amadeusza”, lecz producent zgło- 
Sił veto, pragnąc wykonawcy amery- 
kańskiego. Kenneth musiał się pocie- 
szyć główną rolą w 4-odcinkowym se- 


rialu tv „The Boy in the Bush" według 
powieści Lawrence'a. Cztery miesiące 
ciężkiej pracy w Australii zakończyły się 
pomyślnie. Miał dopiero 22 lata. 


* W 1987 roku przyszły telewizyjne 
„Koleje wojny”, wyświetlany i u nas 
7-odcinkowy superserial, który przy- 
nióst ogromną popularność w Wielkiej 
Brytanii zarówno Branaghowi, jak i jego 
partnerce — a wkrótce także żonie — 
Emmie Thompson (w „Henryku V” za- 
grała francuską księżniczkę). 


Wróćmy więc do Szekspira. Na za- 
kończenie studiów w londyńskiej Króle- 
wskiej Akademii Dramatycznej Branagh 
zagrał Hamleta, otrzymując złoty medal 
dla najlepszego absolwenta. Wówczas 
złożyła mu ofertę pracy Royal Shake- 
speare Company, ale Branagh ją od- 
rzucił, a kiedy została powtórzona, przy- 
stał, pod warunkiem, że na debiut otrzy- 
ma rolę Henryka V. Otrzymał (po dwóch 
latach targów) i w roku 1984 odniósł w 
Stratfordzie sensacyjny sukces. Połknał 
przedtem porcję historycznej literatury, 
a wątpliwości na temat tego, jak właści- 
wie czuje się władca, rozstrzygnął dzię- 
ki audiencji u... księcia Karola, który 
przyjął go na popołudniowej herbacie, 
gawędząc o kłopotach monarchy w rzą- 
dzeniu ludem i udzielając wskazówek 
do odegrania tej roli na scenie. Ich 
Książęce Wysokości były zresztą obec- 
ne na premierze, co siedzących obok 


rodziców Kennetha przekonało wresz- 
cie do poczynań syna 

A poczynał sobie coraz śmielej. Roz- 
czarowany Slosunkami w Shakespeare 
Company, założył własną trupę „The 
Renaissance Theatre" (pod patronatem 
księcia Wali), dając siedem premier w 
ciągu dwóch sezonów — w tym cztery 
szekspirowskie, ale także inscenizując 


„Henryk V”: z Emmą Thompson 


Klasa VIII A z Go- 
rzowa (chyba nie 
cała?) wyliczyła ru- 
bryce mnóstwo ty- 
tułów filmowych z 

prośbą o „recenzje” z. informacjami 
„kto do nich napisał muzykę”. Tytuły są 
cokolwiek dziwne, na przykład komp- 
letnie zapomniany dziś horror sprzed 
36 lat, „The Revenge of the Creature" 
czyli „Zemsta potwora”. Z niejakim tru- 
dem udało nam się znaleźć nazwisko 
kompozytora bardzo sztampowej mu- 
zyki, też szczęśliwie zapomnianej: Jo- 
seph Gershenson. Ponieważ takich ty- 
tułów jest w liście 11, zabrakło nam 
czasu na dalsze żmudne poszukiwania, 
radzimy natomiast, aby klasa zaintere- 
sowała się licznie dziś publikowany- 
mi przewodnikami z repertuarem fil- 
mów dostępnych na wideo. Jak si 
ktoś uprze, znajdzie, co trzeba. Z kolei 
tajemnicze I Liceum Ogólnokształcące 
poinformowało nas o założeniu „Klubu 
wielbicieli Julii Roberts i Richarda 
Gere”. Ciekawe, w jakim mieście to Li- 
ceum się znajduje, bo list żadnych bliż- 
szych informacji nie zawierał, poza pre- 
tensjami, że nie piszemy o Richardzie 
Gere. Ależ piszemy — „Wielbicieli od- 
syłamy do nr. 6 z br., znajdą w nim i 
okładkę i duży artykuł o całej karierze 
aktora z licznymi zdjęciami. 


V 


Kenneth I Emma — prywatnie mąż I żona 


y 
4 


własny dramat „Public Enemy” o woj- 
nie domowej w Belfaście. Jednym ze 
źródeł dochodów dla teatru stało się 
wydanie autobiografii — w wieku 28 lat! 
- pt. „Początek”, na moment przed pre- 
mierą wyprodukowanego przez „Renai- 
ssance” filmu „Henryk V", która to pre- 
miera wypadła w Londynie znamiennie, 
zbiegając się prawie dokładnie z pu- 
blicznymi uroczystościami pogrzebo- 
wymi Lorda Oliviera 

Czołowe pisma angielskie poświęci- 
ły Branaghowi okładki, pisząc, że mo- 
żna go uznać za „Oliviera naszej gene- 
racji”, który przedstawił inną niż Sir 
Laurence interpretację postaci króla i 
utworu Szekspira. Nominowany do Os- 
cara jako najlepszy reżyser i aktor, 0- 
trzymał Felixa '90, a „Henryk V” zajął 
pierwsze miejsce w kategorii Młody Eu- 
ropejski Film Roku. Kilka teatrów West 
Endu gra obecnie co najmniej trzy jego 
przedstawienia komercyjne, on sam 
zaś kręci teraz - już w Hollywood - swój 
drugi film, „Dead Again”, znów jako 
reżyser i aktor. Bardziej niż w aktors- 
twie przyszłość upatruje w reżyserii i 
dramatopisarstwie — Kenneth Branagh, 
urodzone w r. 1960 „cudowne dziecko” 
sceny i ekranu, o bladej, szerokiej i pła- 
skiej twarzy z wąskimi wargami oraz 
wielkim talentem na miarę postaci z 
Szekspira. (Cyb.) 


+ Tym znakiem wyróżniamy filmy, naszym zdaniem, interesujące. 


i gatunku. 


« DZIKOŚĆ 
SERCA 


On kocha ją namiętnie, ona odwzajemnia 
uczucie, ale jej matka jest przeciwna związko- 
wi, bowiem chłopak zna pewną tajemnicę. 
Kiedy młodzi uciekają przed bezwzględną 
matką, kobieta wysyła ich śladem swych ko- 
chanków — on musi umrzeć.. David Lynch 
realizuje scenariusz „mydlanej opery” wie- 
dząc, czym pozyskać widza. Wie także, ku 


Willem Dafoe i Nicolas Cage 


czemu zdąża wyobraźnia odbiorcy siedzące- 
90 przed telewizorem. Bez skrupułów dopo- 
wiada to, co twórcy telewizyjni skrywają za 
znakiem lub symbolem. Poczciwa historyjka 
zamienia się w odrażającą. zdelormowaną 
hybrydę: dla osób wrażliwych — szok. dla za- 
hartowanych — turpizm. Pod względem arty- 
stycznym niemal kicz, ale słowo prawdy o 
upodobaniach dzisiejszej widowni warte Zło- 
tej Palmy. (kjz) 

WILD AT HEART. R: David Lynch. W: Nico- 
las Cage, Laura Dern, Diane Ladd, Willem 
Dafoe. USA 1990. 124 min. Opal. 


Z lewej Charlie Schmidt 


TYLKO 
ZA DOLARA 


Film za dolara... To nie budzi zaufania, choć 
reżyser nie szczędzi wysiłków, aby przeko- 
nać widza. Niestety, oryginalny bohater szyb- 
ko przestaje bawić, zwłaszcza że dobrych 
pomysłów starcza tylko na początek. Ale cze- 
go więcej oczekiwać po tak tanim filmie? 
(kiz) 


ONLY A BUCK. R: Gerry Cook. W: Charlie 


Schmidt, Sally Riddle, Leroy Frengie, Don 
Moulton. USA 1988. 87 min. Gaby. 


NIEBEZPIECZNA 
STREFA II 


Jeszcze raz to samo — pustynia, przemyt 
narkotyków, aniołowie piekieł wyglądający 
jak koczujący Indianie, sataniczny przestęp- 
ca, bohaterski amant i piękna dziewczyna. 
Ale cud nie zdarza się dwa razy — schemat 


Kryzys małżeński dotyka rodzinę Boonów 
w chwil, gdy ich kolega ze szkolne 
niemal domownik nawiązuje wreszcie ro- 
mans, który może zakończyć się ożenkiem 
Prawdziwa przyjażń pomoże jednak rozwią- 
zać wszystkie problemy. 

Sielankowa sceneria, pogodny nastrój i 

sympatyczni bohaterowie sprawiaja, że film 
ogląda się z przyjemnością. Zwłaszcza, że 
emploi występujących w nim gwiazd po- 
zwala już od początku spodziewać się szczę- 
śliwego zakończenia. (hano) 
SWEET HEARTS DANCE. R: Robert Green- 
wałd. W: Don Johnson, Jeff Daniels, Susan 
Sarandon, Elizabeth Perkins. USA 1988. 97 
min. ITI. 


sJeft Daniels, Elizabeth Perkins, Don John- 
son i Susan Sarandon 


niczny), 
Antkowiak-Walewska. 


45-39-08. 


westernu, mimo wzbogaconej ornamentyki, 
Okaże się niewygodnym gorsetem dia filmu, 
którego wyłącznym celem jest epatowanie 
przemocą. (kjz) 


DANGER ZONE Il - REAPER'S REVANGE. 
R: Geoffrey G. Howers. W: Jason Williams, 
Robert Random, Jane Higginson. USA 
1988. 90 min. Gaby. 


TANIEC ZAKOCHANYCH 
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POETA COUNTRY MUSIC 


Perypetie twórcy muzyki country z pasoży- 
tującym na jego talencie producentem płyto- 
wym wypełniają film adresowany przede 
wszystkim do fanów tej muzyki. Być może oni 
wybaczą banalną fabułę i pozbawione polotu 
aktorstwo — w zamian za połężną dawkę 
przebojów Knisa Kristoffersona i Willie Nelso- 
na, które innym wydadzą się monotonne i 
nudne. (kiz) 

SONGWRITER. R: Alan Rudolph. W: Willie 
Nelson, Kris Kristofferson, Lesley Ann War- 
ren, Rip Torn. USA 1984. 91 min. ITI. 


Kris Kristofferson i Willie Nelson |) 


Epizod z bitwy o Ardeny staje się preteks- 
tem do rozważań historiozoficznych: amery- 
kański patrol w średniowiecznym zamku za- 
chowuje się jak oddział najemnych rycerzy, w 
obliczu klęski budzi się fanatyzm religijny, 
prostytutki zamieniają się w oddane sprawie 
markietanki... Il wojna światowa nie różniła 
się niczym od wojny stuletniej, a dziedzictwo 
kullury zawsze będzie ofiarą barbarzyńskich 
zmagań. Dowodząc tezy znalezionej w po- 
wieści Williama Eastlake'a Sydney Pollack 
zapomniał jednak, że zbylni intelektualizm nie 
sprzyja ekranowej batalistyce. (kiz) 

CASTLE KEEP. R: Sydney Pollack. W: Burt 
Lancaster, Peter Falk, Patrick O'Neal, 
Jean-Pierre Aumont. USA 1969. 105 min. 


OBRONA ZAMKU 


(| Burt Lancaster 


kale" miały dyskontować sukces telewizyjne- 
go serialu — o tym samym, tyle że w Los 
Angeles. Kiedy brakuje znajomości kontek- 
stu, pozostaje refleksja, jak blisko od współ- 
czesnego filmu policyjnego do westernu. 
(kiz) 


SZAKALE 


Kiedy tematem jest korupcja w policji, a do 
granicy meksykańskiej niedaleko, łatwo się 
domyślić, że mowa będzie o nielegalnej imi- 
gracji. Kiedy w miasteczku zjawia się obcy, 
nolabene były policjant, nie sposób wątpić, 
kto tu będzie ostatnim sprawiedliwym... „Sza- 


JACKALS. R: Gary Grillo. W: Wilford Brim- 
ley, Jack Lucarelli, Gerald McRaney, Jame- 
son Parker. USA 1986. 92 min. Gaby. 


Miała to być udramatyzowana kronika 
przemian, zachodzących w Irlandii latem 
1920 roku. Na przewodniczkę wybrano jed- 
nak bohaterkę przypominającą Anię z Zielo- 
nego Wzgórza. W rezultacie powstał film o 
dojrzewaniu osiemnastolatki, podobny do 
wielu innych. Osobowość współczesnej — 
mimo kostiumu — dziewczyny zdominowała 
fabułę, sprowadzając wątki historyczno-poli- 
tyczne do roli mało znaczącego iła. (hano) 
THE DAWNING. R: Robert Knights. W: An- 
thony Hopkins, Jean Simmons, Trevor Ho- 
ward, Rebecca Pidgeon. Wielka Brytania 
1988, 94 min. Silesia-Filmservice. 


4 Anthony Hopkins i Trevor Howard 
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polscy dystrybutorzy filmów 

20th CENTURY FOX 
zapraszają od 7 czerwca . 

LENACIACYA 

w cyklu dystrybucyjnym 

głośny dramat 

sensacyjny 


SZKLANA 
PUŁAPKA 2 


NEM DIE HARDEREEEH 


TWENTIETH CENTURY FOX przedstawia A GORDON COM- 
PANY/ SILVER PICTURES PRODUCTION A RENNY HARLIN 
FILM BRUCE WILLIS BONNIE BEDELIA WILLIAM ATHER- 
TON REGINALD VELJOHNSON FRANCO NERO WILLIAM 
SADLER JOHN AMOS Muzyka MICHAEL KAMEN Współpro- 
ducent STEVE PERRY Scenariusz STEVEN E. de SOUZA i 
DOUG RICHARDSON Według powieści „58 MINUTES” WAL- 
TERA WAGERA Produkcja LAWRENCE GORDON, JOEL SIL- 
VER i CHARLES GORDON Reżyseria RENNY HARLIN 


